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Kraków, dnia I Października — Czwartek. 


„Kowa Reforma” wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: 
Na prowincji, x przesyłką pocztową . 


LJ Państwie Niemieckiem 38 , è 
Fiom . « „ » . . AAO | 20 
Do Wooh, Francyi, Anglii, Belgii, 

Buwajourył, Tureyi i innych krajów | 38 „ „ ||16 


Poładynczy sumar kosztuje 10 oentów, z przesyłką pooztewą 12 oentów. 
Prenurmeretę przyjmuje się iylko za cały miestąc. 

Listy z pieziędziei | prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się. nad- 
(ia6 franco do Administracji Wowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne rweopieczy. 
toyame nie podlegają opłacie pocztowój. — Listów wiefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
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Prenumeratę przyjmują 
zamiejscową: Administrzcya „NOWEJ REFORMY" i wazystkie urzędy pocrtowe; 
miejscowg: Admiuistracya Nowej Reformy, — Magaryn nowości F. A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) plac Maryaeki dom p. 
Czynciela — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Haadel Kuklińskiego w kali Sukien- 
aio — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O©głonzenia (iareraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (pstit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadenłane (x? 3 stronnicy dziepnika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 st. za każdy ras. Urgłowzenia do „„Eteformy'* (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 słr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, > 50 cent, 
od 109 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ggłószonia i prennmeraię przyjmują: We KLwowie Ag. „Ńo- 
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. Delong. 
i Kamila Bauma; — W Rzešzowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka: — W Tarnopolu księgarnia L. Aileczka; — W Wiednia 
pp- Haasensteia & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
1 Wrouławiu) A. Oppelik, Btubenbastei Nr. 3, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
aachium i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rue des Grands Augustins 
i Societé Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-ta Anne 51-bis. 


PETRA 


Od Wydawnictwa. 
Przy zbliżającym się nowym kwartale uprasza- 
m “zanownych Prenumeratorów o wczesne 
odnowienie przedpłaty, która wynosi : 
kwartalnie: 


+. WakaWk zwie 5 złe 
a przesyłką pocztową w Austryi | 
cesarstwie niemieckiem . aA 
miesięcznie : 
w miejscu E a kati” SOR 
w przesylka pocztową w Austryi 2 e 
cesarstwie niemieckiem 2 po 


k Nowi Prenumeratorowie otrzymają początek dru- 
uącej się obecnie powieści p. t. „Dwie drogi“. 


czyj noszenie do domu za opłatą AO ct. miesię- 
d = Uskutecznia koncesyonowane biuro ekspe- 
Sjąj |. (Silberstein) w hotelu Saskim, przy ulicy 
pa w kowskiej, dla tych prenumeratorów miejsco- 
ych, którzy w tem biurze zaprenumerują. 


— 


EE W 


Kraków, 30 września. 
Jutro upływa termin, w którym z bar- 


samego, do oddania tych uczuć, które on 
w nas budzi. Poprzestańmy więc na 
stwierdzeniu faktu, że rządy rosyjski 
i pruski względniejszemi się tu okazały 
aniżeli rząd austryacki, i to nie jakiś ab- 
solutystyczny, nie z jakiegoś germaniza- 


.|cyjnego stanowiska krajowi naszemu nie- 


życzliwy, nie uporczywie centralistyczny, 
nie taki, z którymby reprezentacya kraju 
naszego w oOpczycyjnej była walce — 
ale ministerstwo, które od początku ist- 


” |nienia swego zajęło stanowisko anticen- 
tralistyczne, wobec którego nasze posel- 


stwo stało się stronnictwem rządowem 
i najwierniejsza, najpewniejszą jego pod- 
pora. Na stwierdzeniu tego faktu poprze- 
stańtmy, bo — powtarzamy — wszelki 
możliwy komentarz byłby zbyt słabym. 

Z komitetu odeszły do Wiednia listy do 
wpływowych posłów, z prośbą o poparcie 
u rządu sprawy zezwolenia składek. Zo- 
baczymy, jaki one odniosą skutek, i czy 
„wpływowe stanowisko*, jakie według 


Arzyńskiego nakazu rządu pruskiego ty-|legendy jakiejś mamy zajmować w Wie- 


Siące rodaków naszych ma opuścić swoje 
tor Swoje — nietylko w tem zna- 
wow że je sobie obrali na miejsce stałego 

mieszkania, zarobku, rzetelnej pracy, że 
w nich sobie gniazdo rodzinne usłali, że 
i memi związani są temi wszystkimi wę- 
złami, jakie się tworzą przez długoletnie 
Zamieszkanie. Swoje, w tem wyższem 
JESZCZE znaczeniu, że ziemia, na której 
osiedli, jest ziemią ich przodków, że to 
Polakow z polskiej krainy obcy rząd wy- 
Sania. Ta okoliczność jedna wystarcza 
dla uwydatnienia całej tragiczności tej 
Sytuacyi — która jeszcze podnosi bez- 
względne i prawdziwie brutalne postępo- 
wanie władz pruskich, i ogrom nędzy, 


A Spada na te rodziny wygnańców, 
dyr ka do szukania sobie nowych 
i6( I5k 


i nowego zarobku. 

A otrzebę pomocy czujemy i rozu- 
„ieliy wszyscy. Uznał ją kraj, zawiązu- 
e liczne komitety pomocy; uznał ją 
rzad rosyjski, skoro prezydent miasta 
"r LĄ rosyjski generał Starynkiewicz 

Jwiście za zezwoleniem i wiedzą wyż- 
Szej władzy stanął na czele komitetu po- 
mocy; uznał ją nawet sam rząd 


dniu, dostatecznie silnem się okaże, ażeby 
przynajmniej uzyskać od rządu to, co — 
bez względu na politykę — samo poczu- 
cie ludzkości nakazuje. 


Odeszła do Kołai 


polskiego — znana czytelnikom — pety- | 


cya, z prośbą o wzięcie w obronę oby- 


r 


jest tysiące rodzin do ratowania od nę. |przzjął deputacyę najczulej, udzielił jej swego 


dzy i jej str: jest wie- > 
Yu Je) strasznych oop ze Ue. |tami i zrobił im nadzieję, że otrzymają pomoc. 


į Tymczasem co się z adresem stało, niewiadomo; 


le łez do osuszenia, jest wiele rozpaczy 
do załagodzenia. Toż niech kraj nie za- 
pomina, że zawsze i przedewszystkiem | 
sam Sobie radzić i pomagać musi, bo; 
z zewnątrz mu pomoc nie przyjdzie. Bie- 
dny on sam — to prawda, ale na pomoc 
dla braci, padających ofiarą przewrotnej 
polityki, jeszcze go stać. Na pomoc tę 
ostatnia chwila już się zbliża, i nie wąt- 
pimy, że w tej ostatniej chwili kraj dobro- 
wolnemi ofiarami spełni obowiązek ludz- 
kości i braterstwa. 


men a 


Korospondoneya „Novaj Reformy”. 


Warszawa, 25 wreeśnia. 

(X.) Hurko, jak wam wiadomo, wyjechał do 
Liwadyi — dla kuracyi. Tu u nas mówią je- 
dnak, że ta kuracya jest tylko pozorem, właści- 
wym zaś celem podróży jest obejrzenie fortyfi- 
kacyj ua Krymie, ułożenie planu ewentualnej 0- 
brony i zdanie o tem sprawy do władz wyż- 
szych. Ile w tych pogłuskach prawdy, dojść z po- 
wnością trudno, Wobec zaledwie załatanego sporu 
z Anglią o Afganistan i najświeższych wypad- 
ków na wschodzie, mają one wiele prawdopodo- 
bieństwa za sobą. 

Znane wam już są zapewne bohaterskie czyny 
Mirosława Dobriańskiego w Lublinie. Po- 


wateli państwa, którzy w prawach swych |wróciwszy ztamtąd, okryty laurami sui generis, 


przez rząd pruski zostali pokrzywdzeni, 
a tu już polityka w sprawę: się mięsza. 
Ze sprawozdania z posiedzeń Koła wia- 
domo, że prezes Grocholski oświadczył, 
iż się w tej sprawie porozumiewa, i przy- 
rzekł o wyniku tego porozumiewania za- 
wiadomić Koło. Dotąd nie wiemy czy 
i jak się to stało. Ale nie chcemy wątpić, 
iż żadna wyższa polityka nie stanie na 


jasnego, tak koniecznego obowiązku, jakim ;żeństwa, bilety wizytowe, 


zaczął tu w Warszawie nowe laury zbierać. 
Objąwszy dowództwo nad zgrają, złożoną z żan- 
darmów, policyantów i kozaków w dniu 23 bm. 
po północy otoczył silną strażą fabrykę tabaczną 
„Union“ przy uliey Marszałkowskiej, sam zaś w 
towarzystwie ośmiu żandarmów wpadł do mie- 
szkania Lisieckiego (oficyalisty tejże fabry- 
ki) i zrobił jak najściślejszą rewizyę. Następnie 
to samo powtórzył w mieszkaniu W olskiego 
przy nlicy Nowogrodzkiej. Tu i tam widać nie 


— A APE” (znalazł nie, gdyż nikogo nie aresztował. Aby się 
przeszkodzie spełnieniu tak prostego, tak jednak fatyga opłaciła, zabrał książkę do nabo- 


jest wystąpienie Koła w tej sprawie. Da- | 


wno już nie nie poruszyło i nie wzbu- 
rzyło tak do głębi uczuć narodu, jak 


sprawa wydalań — dawno już nie były |zajutrz w ratuszu. 


w nas prawa ludzkie pogwałeone w spo- 
sób tak brutalny i w tak wielkich roz- 
miarach, dawno już nieprzyjaciele nasze- 
go narodu nie popełnili takiego błędu, 
kompromitującego ich w oczach świata. 


Pruski, który spowodował całą tę nę- Zaniedbanie poruszenia tej sprawy z try- 

żę i rozpacz, pozwolił bowiem na zbie-,buny parlamentarnej, z której głos pod- 
Tanie składek; nie uznał jej jeden niesiony rozchodzi się po całym świecie, 
tylko rząd austryacki, gdyż do|byłoby już nie polityką ale słabością 
tej chwili pozwolenie na składki bez granic. I dla tego nie chcemy wat- 
Nie nadeszło. Ookolwiekbyśmy w gra- pić, że Koło polskie w sprawie tej wy- 
Ncach pozostowionej nam wolności słowa į Stapi, jak mu polski jego charakter wy- 
© fakcie tym powiedzieć mogli, byłoby |Stąpić nakazuje. 


| 


sibum z fotografiami 
i inne drobiazgi i również nakazał pani Teofili 
Lisieckiej, (żonie oficyalisty tabacznego), oraz 
pannie Emilii . . . (nazwisko nieczytelne P. R.) 
lokatoree w mieszkaniu Wolskich, stawić się na- 
O eo ie przy badaniu py- 
tał? czego od nich chciał? lub o co je oskarżał? 
tego nie wiem; — lecz zapawne o coś odnoszą 
cego się do sprawy unickiej, boć to specyalność 
p. Dobriańskiego, który po hecy lubelskiej na- 
brał animuszu i łada denuncyacya lub podejrze- 
nie są dla piego dostatecznym powodem do roz- 
poczęcia śledztwa a następnie wjjednania decy- 
zyi na zesłania w Sybir, w drodze admiuistra- 
cyjnej, osób choćby pajniewinniejszych. Od 
tego on przecież płatny, aby winnych wynajdywał. 

Z kampanii lubelskiej pana Mirosława widzi- 
cie, że prześladowanie Unitów trwa w najlepsze 
dalej. Rok już mija, jak Unici za pomocą umy- 
ślnie wysłanej deputacyi do Rzymu, złożyli u 
stóp tronu papieskiego prośbę, aby udres ich, 
zaopatrzony podpisami w liczbie do 10.000, pa- 
pież earowi przesłać raczył. Papież Leon XIII 


tknęli najmniejszą aluzyą kwestyi antisamiekiej, o 
którą podejrzywano inicyatorów zjazdu, który obra- 
dował pod firmą „chrześciańskich* ku- 
pców i przemysłowców. Z wielką godnością i 
prawdziwym taktem omijano zręcznie ciągle na- 
Buwający się temat „konkurencyi żydowskiej,“ a 
rozprawa cała obracała się nad obmyśleniem 
środków, któreby dźwignęły handel i przemysł 
z ostatecznego upadku. Bardzo dodatnią stronę zja- 
zdu stanowi i ta okoliczność, że w naradach jego 
wzięli udział delegaci ruskiego stowarzyszenia 
„Torhowia narodowa,“ a przemówienie jednego 
z delegatów, p. Niczaja świadczyło, że Ru- 
sini pozbyli się zgubnej manii ekskluzywności na 
każdem polu. Przemówienie to zostało entuzya- 
stycznie przyjęte, a w tym entuzyazmie mogą 
Rusini znaleźć jaden dowód więcej, że wina do- 
tychczasowych niesnasek była przeważnie po etro- 
nie ich przewódeów, którzy ich na błędne wiedli 
drogi. 


błogosławieństwa, przyrzekł wsiawić się za Uni- 


Rosya jak prześladowała, tak prześladuje Uni- 
tów, czego dowodem owa ekspedycya Dobriań: 
skiego, wywiezienie Konrada Weremezuka, Ada- 
ma Petraczuka, Stefana Kozłowskiego i innych; 
pomocy zaś jak nie było, tak nie ma. 

Duchowieństwo nasze rz. kat. wprost odma- 
wia wszelkiej pomocy religijnej Unitom, stosując 
się do rozkazów władzy wyższej. Usiłowania zaś 
pojedyncze są zupełnie niedostateczne, ponieważ 
z natury rzeczy musiałyby się odbywać sposobem 
potajemnym i w żadnym razie nie zapobiegną 
grożącemu niebezpieczeństwu, które przy dzisiej- 
szych okolicznościach prędzej czy później nastą- 
pić musi, że jak ongi na Litwie, tak te- 
raz na Podlasiu schizma zapanuje. 

Temu zaś zapobiedz może tylko polece- 
nie, wydane do całego duchowień- 
stwa łacińskiego, aby wypełniało 
swe obowiązki i pomocy religijnej U- 
nitom udzielało. Tam, gdzie idzie o swo- 
bodę sumienia, o pomoc religijną dla kroci wier- 
nego ludu, tam reprezentanci religii nie powinni 
robić polityki, ale zamiast szukać niemożliwego 
w danych warunkach modus vivendi, powrócić 
do dawnego non possumus. 


—E RE "HB — 


Wiedeń, 28 września. 
(=) Nie donosiłem wam o rezultacie zeszło- 
tygodniowych obrad Koła, które niektórzy na- 
zwali obradami programowemi, ani o decyzyach 
powziętych, bo ani programu nie postawiono ani 
też decyzye żadne nie zapadły. Nie było też 
decyzyi negatywnej, t. j. iż programu postawić 
nie należy. Narady miały tylko charakter infor- 
s macyjny mianowicie dla członków piętnastówki 
Lwów, 29 września, | czyli dzisiaj siedemnastówki. Zresztą i siedemna- 
CJ Smutną znowu dzielę się z wami wiado- , stówka zasadniczych uchwał zapewne nie powe- 
— = 0 zam w) a k- edgar a w A = oj się " s gdn! 
e na udar sercowy Karol Groman, patryota jesienną sesyę y państwa jak najbardziej 
sonei serca i szczerze demokratycznych prze-'skrócić, z wyliczeniem postulatów zaś 
konań. Młodzieniaszkiem jeszcze był zaplątany w i postawieniem programu akeyi po- 
sprawy polityczne w T. 1848 i brał udział w boju czekać aż do stycznia. Tym razem z zwło- 
za niepodległość Wegier, w È 1849. Za da tej Kołu — robić nie można, ei bowiem, 
1861 do 1863 zajmował wybitne stanowisko w którzy za zwłoką przemawiają, mają na myśli 
organizacyi narodowej we Lwowie, co okupit bliską sesyę Sejmu galicyjskiego, która najlepszą 
dłuższem więzieniem. Po upadku powstania, ; nastręczy sposobność poinformowania się o wszel- 
w czasie ogólnej reskcyi, nie opuścił rąk i, kich życzeniach kraju. Na podstawie tej intorma- 
pięc” A ad swoją ei jA uw te cyi pen Bey siy fe sformułować i pro- 
skie. ożył wspólnie z dr. Henrykiem Ja- gram ułożyć będzie można. 
sieńskim naprzód tygodnik Praca, a potem Dzien-| Na wczorajszem posiedzeniu Koła przyjęto 
nik Lwowski. Po upadku tego wydawnictwa przy- wniosek posła „Dzieduszyekiego o wysadzenie ko- 
, stapił jako sę: ke ską M fona - o- misyj, „złożonej i pu wra która = 
statniemi czasy do Kuryera Lwowskiego. Ser- się zająć specyalnie zbadaniem ekonomicznye 
deczuym był rzpjseotór klas robotniczych, dla' potrzeb kraju i sformułowaniem odnośnych wnio- 
których też nie szczędził pracy i ofiar. W zapa- sków. Oczywiście że już z powodu obszernego 
trywaniach na sprawy polityczne i społeczne | zadania, komisya nie tak rychło będzie 4 
skrajny, miał zaletę odwagi swych przekonań. gła złożyć sprawozdanie. I jej się mastręczy 
Można było nie zgadzać się z jego stanowiskiem, | sposobność zebrania materyału podczas Sejmu ; 
uszanować się jednak musiało gorący jego patryo- byle tylko potem zbyt długo z referatem nie 
tyzm i szczerość przekonań. © i zwiekała, bo potrzeby ekonomiczne pilne a poło- 
Z obrad wiecu chrześciańskich kupców i prze- | żenie groźne. 
mysłoweów przeszlę wam jutro szezegółowe spra- „Mowa tronowa zresztą pod tym względem o 
wozdanie. Dziś poprzestaję na krótkiej wzmiance, |tyle była obrazem sytuacyi, iż na kwestye ekono- 
że na dzisiejszem posiedzeniu obradował wiec od |miczne główny położyła nacisk, spodziewać się 


ra 
— žege 
« >» 


godz. 1/11 rano nad wnioskami 5 sekcyj, które 
pod każdym względem wyczerpująco i sumiennie 
opracowały przedłożone im zagadnienia, odno- 
szące się do spraw handiu i przemysłu. Dysku- 
sya, przeprowadzona na dzisiejszem zgromadzeniu 
świadczy chlubnie o naszych kupcach i przemy- 
słowcach, wszystkie bowiem odezwania się ucze- 
stników, świadczyły o dojrzałem i wytrawnem za- 
patrywaniu się ich na tę ważną gałęź naszej pra- 
cy organicznej. Jako szczególną zaletę podnieść 
muszę, że wszyscy bez wyjątku mowcy nie do- 


tedy należy, iż inicyatywa w kierunku polepsze- 
nia bytu ekonomicznego u rządu znajdzie przy- 
chylne przyjęcie. Powrócimy jeszcze do ekonomi- 
cznej części mowy tronowej. Poprzestając dziś na 
zdanin sprawy z bieżących spraw, zazuaczamy jeszcze 
— iż Da porządku dziennym przyszłego posiedzenia 
Izby znajduje się już wybór marszałka, ponieważ 
do tego czasu sprawdzanie ważności wyborów, 
które może się rozpocząć według prawa trzy dni 
po uroczystem zagajeniu, a zatem pojutrze, w 
dostatecznej liczbie już będzie przeprowadzone. 


ła słąbem, do scharakteryzowania faktu; 


Ale zanim się to wszystko stanie — 


"DW 
WIE DROGI 
Opowiadanie na tle pamiętnika osnute 


przez 


FR. RAWITĘ. 


(Ciąg dalszy.) 


Po krótkiej chwili, kiedy Pawełek poszedł na wykład, 
Pan Prokop zapytał wpółtajemniczo Janka: r 
— Przepraszam pana za moją niedyskretność, ale wie 
"zd okropne są teraz CZASY. ... Czy jesteś pan pewny 
maani tego młodego człowieka ?... Dywając w domu pana, 
asiałbym mimowoli być czasem nieostrożnym. 
Janek zrobił poważną minę i odrzekł: 
erę Jestem pewny, jak siebie samego. Kolegujemy od 
AU klasy ze sobą. To dobra i szlachetna dusza.... Kozak | 
śą 1 ciałem! 
— Bardzo dziękuję panu za wyjaśnienie. 
it x rozstali się. Słodki warszawiaczek, który szezebiotał 
Jnogarlica, znikł w tłumie młodzieży. 
Pawełek i Jasiek, wracając z uniwersytetu do domu, 
Wili o nim rozmowę: 
"a Gdzież podziałeś swego słodkiego warszawiaka ? — 
Pytał z pewną ironią Pawełek. 
— Nie podobał ci się? 
— Tego znowu nie powiem... ale za wiele gada... 
— Czyż to jest wadą? Cóż chcesz, człowiek światowy! 
osłany na to, aby gadał, musi dobrze gadać. 
kr” Wiesz... co innego dobrze, a co innego wiele. 
~ mnie. przyznam ci się, robi wrażenie warszawskiego 
nowego blagiera.... 
— Poznasz bliżej, przekonasz się, co to za dzielny 
lek. Dziś lub jutro będzie u nas. 
— Obaczymy... chciałbym się mylić. 
=A Jestem pewny, mój drogi, że się mylisz. 
ważnych sprawach nie wysełają byle kogo. 
». parę dni po tej rozmowie pan Prokop w asystencyi 
ze jednego młodego człowieka zawitał do pomieszkania 


Janiy- *. ste 
ni Lutowicza. Było to w godzinie poobiednej. Pawełka w domu 
te było, 
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ogólnikowej rozmowie, wszczęła się roz- 


Po krótkiej 
Ja Był to temat tak po- 


mowa o obecaem położeniu rzeczy. na 
wszedni, że wszędzie rozmawiano o polityce, wojnie — W 8a- 
lonie, kredensie, na ulicy, w tańcu, na spacerze. Zachwy- 
cano się Francyą, Napoleonem i wskrzeszano barwne, poe- 
tyczne tradycye czasów pierwszego Napoleona. T 

— Na Napoleona LII można liczyć na pewno! —mówił 
z zapałem pan Prokop. — Zważ pan tylko, że wojna z Mo- 
skwą, to obecne cywilizacyjne zadanie Francyi! Uważ pan, 
proszę, niewidomie ścierają się dwie potęgi: Wschód i Za- 
chód. Zachód rozwija sztandar wolności i koło tego sztan- 
daru gromadzi najlepsze siły polityczne. Moskwa reprezen- 
tuje symbol złego w cywilizacyi ludzkości, roprezeniuje 
wschodnie panowanie Arimana i godzi na Zachód z caly 
tatarską nawałą... chce go zalać, zniszczyć l.n. Boć przecie 
od początku świata zadaniem Wschodu niszczenie cywilizacyi 
europejskiej; ztamtąd wylewały się na Zachód coraz nowe 
ludy, które przeszły jak huragan przez dzieja i narody. 
Dziś Moskwa reprezentuje kresy tego barbarzyńskiego świata. 

Pan Prokop zapalał się córaz więcej. Więc mówił dalej: 

— Francya z rozpaloną pochodnią staje do boju w ipśię 
wolności, gromadzi najszlachelniejsze siły koło siebie, a 
Francya wie, że my Jesteśmy murem granicznym pomiędzy 
Zachodem, pomiędzy cywilizacyą, a pomiędzy Moskwą, po” 
między Wschodem i barbarzyństwem! l 

Pawełek wszedł był właśnie w chwili wygłoszenia tej 
gorącej allokucyi p. Prokopa. Przywitał się obojętnie, prze- 
prosił za przerwaną rozmowę i milczał. 

— Widzisz pan — odezwał się Jasiek — bardzo to 
dobrze , jeśli w obec starcia się dwóch światów, dwóch €y- 
wilizacyj, potrafimy zaważyć na szali i do zwycięztwa Ją 
przechylić. Francya musi nam dać przedewszystkiem pomoc. 
Nie Francya powinna walczyć za naszemi plecami, ale my 
za plecami Francji. 

— Nie należy znowu — rzekł Prokop — stawić wy- 
magań nadzwyczajnych. Franeya względem nas nie ma obo- 
wiązku, ma go względem cywilizacyi i chce go spełnić; my 
tylko jesteśmy teraz jednym ze środków do tego celu. Fran- 
cya nie będąc pewną naszej pomocy, naszego udziału, a więć 
naszej zdolności i siły, nigdy się nie porwie do broni; bę- 
dzie czekać właściwego czasu. Tak każe rozsądek polityczny. 
Nam potrzeba wyzyskać tę chwilę starcia się dwóch światów. 


Pawełek dotychczas milezący Świadek rozmowy, vde- 
zwał się: 

— Pozwoli mi pan zrobić jedną uwagę ? 

— W tak ważnej sprawie—odrzekł p. Prokop wszy- 
scy mamy głos równy. 

— Utrzymujesz pan, że Francya ma obowiązek wzglę- 
dem cywilizacyi, że wojna z Moskwą jest spełnieniem tego 
obowiązku, ale ponieważ Francya przy naszej pomocy ma 
iść do spełnienia tego celu, musi więc chyba i względem 
nas poczuwać się do obowiązku. Tak myślę... 

— Panie ! —mówił pan Prokop tonem pewnej wyższo- 
ści — nie można całego obowiązku zwalać na barki obcego 
mocarstwa, które wyjątkowo stanąć może do walki razem 
z nami i nieść nam pomoce; wiele obowiązków cięży na nas 
samych. Obyśmy tylko pełnić je zdołali, a sprawa pójdzie 
najlepiej. 

— Są to rzeczy jasne same przez się; nie chodzi 
o wyjaśnienie stosunku i obowiązków między nami a naszą 
sprawą, ale o określenie właśnie, jakie stanowisko mogą 
zająć względem nas obce państwa? Jeśli pomoc ich pewna: 
powstać, bo zwyciężymy! Jeśli zaś są io tylko obietnice, 
są to tylko polityczne wybiegi, są to tylko próby... lepiej 
przecież wstrzymać się i czekać więcej stanowczej chwili. 

Tak mówił Pawełek... 

— Bardziej stanowczej chwili jak dziś być nie może! — 
odrzekł stanowczo p. Prokop. — Cały naród jest jak harfa 
nastrojona do jednego tonu, jest gotów do ofiar, do poświę- 
ceń, do walki: czegóż czekać? Może taka chwila nie bły- 
śnie prędko... 

— Zapewne, jesli tak jest, powstać należy, 

— Pan jesteś Tomaszem niewiernym, panie Bulba! 
Pan potrzebujesz dotknąć się boku Chrystusowego włócznią... 
Ja chciałbym przekonać pana, że Frapcya na seryo myśli 
0 nas... 

Tu wydobył z kieszeni plik papierów; były to wycin- 
ki gazet, druków, proklamacyj i kopje pism rozmaitych. 

— Uważaj pan, — rzekł tryumfująco — oto jest nota 
ministra spraw zewnętrznych do Rosyi, gdzie pan widzisz 
podniesioną ideę naszej niepodległości; oto są Świeże zapa- 
trywania się prasy francuskiej na naszą sprawę; oto są pro- 
klamacye narodu francuskiego w naszej obronie. Niech pan 
to uważnie przeczyta... 


„ Pawełek z wielkim spokojem zabrał podane sobie pa- 
piery i czytał jeden po drugim, odkładając na stronę, po- 
czem brali koledzy i czytali także. Milczenie panowało 
w czasie czytania ogólne. 

Skończywszy czytanie, rzekł 

_ — To wszystko niezego nie dowodzi... Ja pani od- 

pówiem słowami Mickiewicza: „wymowa szum-drum.. kro- 
pić, to rzecz główna“. To wszystko, co przeczytałem, są to 
prawdziwe deklamacye Buchmanowskie. Na tem polegać nie 
można... Jeśli sami jesteśmy silni, ha! to inna rzecz! Ale 
my sił własnych pono nie mierzyliśmy jeszcze, jak należy... 

Pan Prokop po tej uwadze Pawełka udał głębokie za- 
myślenie. Mapka - 

— Pan jesteś uosobioną opozycyg — rzekł, M18 
go nieco ao, — Pan aw czynów tg 
kiedy one są jeszcze zawczesne. Poczekajmy do wiośnj..: 
będzie obszerne pole do czynów! s m 

Znać było, że opozycya Pawełka, a raczej Uwagi jego 
jatrzyły trochę pana Prokopa; on zapewne był przyzwycza- 
jony, aby go słuchano bez opozycji: 

Kiedy Pawełek na jego uwagi 
zabrał głos znowu. 3 

— Ażeby wierzyć, mój panie» o S 
dzieje , Awe żyje ode T są sprawiedliwe j możebne, 
trzeba przedewszystkiem wierzyć W historyczne powołanie 
Polski! trzeba znać dzieje jej męczeństwa i niewoli! trzeba 
wiedzieć, jakie ona obecnie zajmuje stanowisko moralne 
w świecie europejskim, jaka jest JEJ przyszłość polityczna, 
zadanie i cele l.. sę 

— Ja też sobie — rzekł Pawełek — nie przypisuję 
nieomylności, alu pragnąłbym Z tych wszystkich kombina- 
cyj wyciągnąć najwięcej prawdy, bo to wszystko , co pano- 
wie bierzecie jako prawdę, SĄ polityczne złudzenia. j 

— Winszuję panu poglądów! ale myślę, że przy takich 
poglądach nigdy zapewne panu jasnem nie będzie, że Europa 
jest nie tylko zmuszoną, ale i obowiązaną nas bronić, ba 
ona dobrze wie o tem, że pierś polska zasłaniała ją zawsze 
od barbarzyńców wschodnich! że oręż polski wsuzymyw 
zapędy tatarstwa na Zachód! że krew polska lała się pod 
Warną! że siła polska odsunęła od Wiednia turków í gra- 
nice im zakreśliła! (D. e. n.) 
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Wybór p. Smolki na marszałka dziś już niewąt- 
pliwy. Była wprawdzie silna opozycya na prawicy, 
ale sami Czesi nie mogli się zdecydować na po- 
pieranie jedynej podniesionej kandydatury innej, 
t. j. hr. Clama, który wprawdzie w klubie cze- 
skim ma powagę, ale nie jest popularnym. Po- 
zostawili tedy decyzyę Kołu polskiemu, oświad- 
czając, iż sami do tej decyzyi się zastosują, 
Koło polskie zaś oświadczyło się za wyborem p. 
Smolki. 

Według wiadomości, jakie tu nadchodzą prj- 
watnie z Prus, należy się stamtąd spodziewać 
znacznego napływu wygnańców do Galieyi w 
pierwszych dniach października. Pomimo usiło- 
wań wszelkich nie zdołałem się dowiedzieć, na 
jakiej drodze się znajduje sprawa adzielenia przez 
ministerstwo pozwclenia na składki na tych wy- 
gnańców, mianowicie kiedy się można spodzie- 
wać tej decyzji. Gdy jednakże dotychczas nigdzie 
nie przeszkadzano w zbieraniu tych składek pry- 
watnie, należałoby może energiczniej w tym kie- 
runku rozwinąć działalność a gdy nie można się 
doczekać przyzwolenia, zbierać dopóki nie nastą- 
pi zakaz. Wątpić należy, iżby rząd czysto huma- 
nitarnemu dziełu temu przeszkodzić zechciał, przy- 
zwolenie zaś przy rozważaniu różnych względów 
i względzików może się tak długo przewlec, iż 
to sprawie samej wielką szkodę przyniesie. 


r 


Wydalanie Polaków z Prus. 


Z Prus wschodnich donoszą do Dzien- 
nika Poznańskiego, że według zupełnie wiarogo- 
dnych źródeł liczba wydalonych na Litwie pru- 
skiej, na przestrzeni od Kłaipedy do Ejdkun, wy- 
nosi przeszło 1000 głów. Największa część z nich 
należy do katolickiej religii i składa się przewa- 
żnie z Litwinów, dalej też z Polaków i z takich, 
którzy się podczas pobytu w Prusach już na pół 
lub zupednie zgermanizowali. Najmniejszą jest 
liczba wydalonych na Mazurach, gdzie naprzy- 
kład w Nieborku 21 rodzin otrzymało dekrety 
banicyjne, a w Wielbarku 8 ojców rodzin, po- 
między którymi pewien 80-letni Morawianin, 
który oprócz odzienia literalnie nie nie posiada. 
Wszyscy byli porządnymi i trzeźwymi ludźmi. 
W Królewcu skonstatowano dotąd 763 wydaleń. 
Ogólna liczba wydalonych z Prus wschodnich 
ma wynosić około 3000 do 4000 osób. 


W Wrocławiu otrzymało według gazet tam 
tejszych do I000 osób dekrety banicyjne. Jeden 
z wydalonych ogłasza w gazetach, że z powodu 
nagłego wydalenia wyprzedaje cały swój skład 
na Neue Graupenstrasse, W czwartek chodziła 
policja od domu do domu na Goldene Radegasse 
i sąsiednich ulicach (dzielnica zamieszkała prze- 
ważnie przez żydów) dowiadując się o osoby, po 
polsku mówiące. Gazety wrocławskie piszą, że 
nawet Szwedów wydalają, Pewien Wrocławiak 
ożenił się przed kilkunastu laty z mieszczanką 
z Psiego Pola, poczem udało się małżeństwo to 
do Szwecyi. Jedno z ich dzieci, obecnie ręka- 

wieznik, pracuje w Wrocławiu — i ten otrzymał 
dekret banieyjny. — Kelner z kawiarni „Union*, 
Niemiec z Czech, otrzymał również nakaz opu- 
szezenia monarchii pruskiej. 


Z Sosnowiec piszą pod dniem 26 września 
do Kuryera Pozn.: 

Przybyło tu wczoraj koleją żelazną 23 osób 
wydalonych z Prus, wszyscy sami biedacy, w liez- 
bie tej jest pięć rodzin i kilka osób pojedyn- 
czych. Z tych jedna osoba familijna otrzymała 
zajęcie w towarzystwie francusko-włoskiem huty 
bankowej w Dąbrowie, dwie rodziny osiadły 
w Sosnowcu, reszta udała się do Kiele. — Wła- 
ściciel przędzalni w Dąbrowie, p C. G. Śckón, 
oświadczył się z chęcią przyjmowania wydalonych 
z Niemiec, o ile ich tylko w fabryce swej zatrudnić 
będzie mógł, a zagranicznych usunie. Znaleźć 
więc będzie mogło zajęcie wielu, gdyż w fabryce 
u niego pracuje około dwóch tysięcy robotników. 
Za przykładem tym p. Dietl, właściciel wielkiej 
przędzalni w Sosnowcu, również ma postąpić. 


Korespondent warszawski do Dziennika Po- 
anańskiego donosi, „że w Warszawie ruch 
antiniemieeki, w granicach czysto ekono- 
micznych, nie ustaje. Znamy wielkie przedsię- 
biorstwa fabryczne, które gotowe są usunąć cały 
personal robotników niemieckich, po 100 do 300 
ludzi, skoro tylko znajdą Polaków, znamy zakła- 
dy, już dziś usuwające Niemców i zastępujące 
ich Polakami. Dla wzmocnienia tego prądu do- 
brze się zasłuży redakcya tygodnika antisemi- 
ekiego i antiniemieckiego Roli, która zapowiada | 
druk wazystkich firm polskich, używających do- 
tąd Niemców ze szkodą dla krajowców. Kto zna 
nasz przemysł, ten projektowi temu, bezwątpie- 
nia ostremu, dziwić się nie będzie, gdyż w wię- 
kszości naszych zakładów przemysłowych Niemcy 
zajmują lepsze miejsca nie dla tego, ażeby byli 
zdolmiejszemi od nas technikami lub rzemieślni- 
kami, lecz po prostu dla dziwnej lekkomyślności 
i niewiary w własne siły nasze. Dzisiejszy 
rąd może otrząśnie nas z tych wad, wielce 
szkodliwych i ze stanowiska społecznego i eko- 


nomicznego*. 
meaa a 
Przegląd polityczny. 


Kraków, 30 wrześniu 


Na wybór prezydenta I pierwszego wiceprezy- 
denta ha wsie jest już p © m 
prawicy zupełnia zgoda, wybrani gag SA e 
Cism, Co do drugiego wieeprezydenia większo 
zaproponuje lewicy, aby przedstawiła kandydata, 
którego większość przyjmie. Po pierwszym wy- 
borze Smolki była taka propozycje zrobiona, Ale 
„Zjednoczona lewica“ ją odrzuciła, I skutkiem te- 
go także i druga wiceprezydentura została obsa- 
dzona przez posła z prawicy, bar. Gódel-Lannoy. 
Obecnie donoszą z Wiednia. że w klubie nie- 
miecko-aistryackim jest prąd ku przyjęciu tej 
propozycji. 

Pogłoski, jakoby klub „liberalnego środka" tj. 
Coroniniego miał się rozbić, 84 mylne. Prze- 
ciwnie odbył on w poniedziałek wieczór posie- 
dzenie, na którem postanowiono klub ponownie 
zawiązać pod prezydencyą Coroniniego. Oprócz: 
posłów z południowego Tyrolu, którzy zawiązali 


| 


klub trydencki, przystąpiły wszystkie te DAL FEA udowodnili, iż jedynie dla interesów han- 
które się dawniej na klub ten składały, a więc |dlowych bawią w Adryanopolu. 
posłowie zZ Tryestu i lstryi, kilkn wielkich wła- 
Ścicieli, a z Rusinów Kowalski. Do Politische Correspondenz piszą z Filipo- 
Większość zamierza w komisyach dać repre-|pola: „Ks. Aleksander odwiedził dziś główny me- 
zentacyę wszystkim klubom, tak że i mały klubjczet w ” Filipopolu; przyjmowali go tam naczelny 
trydentyński będzie miał swoich członków w ko- | mufti, pięćdziesięciu unamów i prawie cała ludność 
misyach. Również i w rozprawie adresowej za- | mahometańska płci męskiej. Mufii przemówił do 
mierza prawica nie zamykać dyskusyi póty, póki | księcia, jako do władcy północnej i południowej 
mowcy wszystkich grup parlamentarnych nie |Bulgaryi. Gdy książę po pożegnaniu opuszczał 
przyjdą do głosu. Wniosek o wystosowanie adre- | meczet obecni Turcy wznosili na cześć jego okrzy- . 
su będzie postawiony w piątek, i zaraz na temiki. Imam otrzymał od księcia pozwolenie odpra- "nnmn Ammann EA 
posiedzeniu wybraną będzie komisya adresowa. |wiania modłów za pomyślność sułtana. 
Rozprawa adresowa rozpocznie się z końcem | Modlitwy te odbyły się w obecnosci księcia. — 
przyszłego tygodnia i zajmie cztery do pięciu| Książę zapewnił zgromadzonych, że będzie ezu- 
dni. Izba wysłucha około 20 mowców. wał nad utrzymaniem porządku i spokoju i bro- 
Pomiędzy protestami, wniesionemi przeciw wy- | nił czci i własności każdego obywatela bez ró- 
borom do Rady państwa, znajdują się następu-|żnicy wyznania. W ciągu dnia odwiedził książę 
jące z Galiegi : przeciw wyborowi Kallir a, z|chrześciańskich książąt kościoła, a pomiędzy mmi 
brodzkiej Izby handłowej, Blocha z miast greckiego metropolitę.“ Ten sam dziennik odbiera 
Kołomyja - Buczacz - Śniatyn, Stadniekiego|od innego korespondenta wiadomość, że książę 
Tomasza z małej własności Złoczów - Przemyśla- | Aleksander wysłał na granicę macedońsko- bul- 
ny, Kowalskiego Wasyla z m. wł. Żółkiew-|garską swego udjutanta z pismem, własnoręcznie 
Sokal - Rawa, ks. Sięgalewicza z m. wł. Ka-|przez siebie podpisanem. Książę poleca w tem 
łusz- Dolina- Bóbrka, ks. Mandyczewskie-| piśmie wszystkim władzom cywilnym i wojskowym 
go z m. wł. Stanisławów-Bohorodczany- Nadwór- | czuwać nad tem, ażeby mkt nie naruszył publi- 
na- Tłumacz, Potockiego Romana z m. wł.|cznego spokoju; kto mie usłucha tego To 
Brzeżany - Rohatyn - Podhajce, i Bilińskiego | będzie uważanym za nieprzyjaciela ojezyzny. 
z miast Stanisławów - Tyśmienica. Prócz tego »a- |Zdaje się, iż wzrasta nadzieja pekojowego poro- 
kwestyonowany jest mandat Gołuchowskie-|zumienia się Z Portą i innemi mocarstwami eu- 
go Adama z wielkiej własności Zaleszezyki - ropejskiemi. 
Borszezów - Husiatyn - Czortków, któremu namie- 
stnictwo dla braku przepisanego wieku nie wrę- 
czyło certyfikatu. 


Wczoraj miała się odbyć w Londynie rada 
ministrów. Lord Salisbur y przerwał swą wil- 
legiurę w Dieppe i pospieszył do Londynu, 

Dzienniki rosyjskie godzą się lub się nie go- |ażeby przewodniczyć obradom. W kołach konser- 
dzą z postępowaniem ks. Aleksandra. Przywię-|watywnych spodziewają się, że gabinet angiel- 
zują jednak wielką wagę do utrzymaniajski zażąda od mocarstw formalnego zatwierdze- 
wpływów Rosyi na półwyspie Bał-|nis prawa Turcji do obsadzenia woj- 
kańskim i są zdania, że bądź co bądź Ro-|skiem wąwozów w górach Bałkań- 
sya będzie zmuszoną bronić tych|skich. 
wpływów w każdym razie. W tej chwili 
nie stanowczego powiedzieć nie można o postę- Wiadomość, że Leon XIII ma być pośre- 
powaniu Rosy. W ostatnich dniach wyjaśniły się|dnikiem między Niemcami a Hiszpa- 
trzy następujące okoliczności: 1) że takt ogłosze- |nią, wywołała w Niemczech najsprzeczniejsze 
nia przez ks. Aleksandra unii będzie roztrząsa- ;sądy i zdania. Jedni zapewniają, Że fakt ten nie 
nym na konferencji reprezentantów mocarstw; |ma donioślejszego znaczenia i że nie zapowiada 
2) że Turcya postanowiła przedsięwziąć energi- |zmiany w polityce ek kancierza. Przypo- 
czne środki w celu uspokojenia rozruchów w Ru-;minują oni, że ks. Bismark w samym początku 
melii, i 3) że następstwa wypadków w Rumelii | zatargów hiszpańskich oświadczył gotowość zda- 

ważne będą miały skutki dla całego połwyspu|nia się na sąd polubowny. Hiszpania nie chciała 
Bałkańskiego. Now. Wremia powiada z tego po-| wówczas przystać na ten projekt. Na radzie mi- 
wodu, że nie ulega wątpliwości, iż trzy północne | nistrów hiszpańskich dały się słyszeć głosy, że 
mocarstwa nie pochwaliły powstania Rumelii, ale | między wszystkimi nypa s jeden tylko pa- 
z drugiej strony naród bulgarski, działający pod pież mógłby być sę TH w tej sprawio. Zdawało 
przewodnictwem ks. Aleksandra, osiągnąwszy |się, że rzecz cała pójdzie w odwłokę. Gdy je- 
wreszcie cel swoich wiekowych marzeń, wzbudza |duak bardzo py POJ stery, zaniepokojone o0- 
niezaprzeczoną sympatyę i współwzucie, jeżeli nie | bawą hiszpańskiej rewolucyj, zaczęły naglić kan- 
we wszystkich mocarstwach, to przynajmniej w |clera o (cya LEJ, użył on jedynego, 
Rosyi. Z tego powodu położenie Rosyi przy roz- nadarzającego SiĘ za a i uprzedzając Hiszpa- 
trząsaniu przez Europę kwestyi bulgarskiej bę-|nów, sam wystąpił 4 propozycyą, której nawet 
dzie bardzo przykre. Zdaniem Nowoje Wremii, | w Madrycie nie m i pierwotnie na śeryo. 
konferencya mocarstw nie jest dla Rosyi pożą- Nie wszyscy vapatrują się jednak w kawa 
daną. Lecz Rosya jest zmuszoną wziąć|sób na rolę, STY papieżowi on- 
w niej udział ze względu ma ruch rewolu- | serwatywny PDA e, organ en 
cyjny, opanowujący cały półwysep Baikański. — | protestantyzinu, ak A A tem wyraża cą 

„Postanowienie Porty — pisze Now. Wremia — | niemiecki walczy Od iat z wpływem kuryi na 
stłumienia powstania siłą nie może "dla nas sta- wewnętrzne sprawy Niemiec; ks. Bismark po- 
nowić żadnej przeszkody w działaniu. Wkrocze- wiedział niegdyś, że walka kulturna „a walką 
nie wojsk tureckich przyniesie szkodę nie tym, | między cesarstwem 4 Sos i między Ce8a- 
którzy całą wrzawę wzniecili, ale niewinnemu|rzem a papieżem — a dziś miałby Fa nle- 
narodowi, który zaufał przewódcom, że Rosja i|miecki odwoływać się do sądu papieża - zde 
inne państwa dopomogą mu i okażą swoję przy- | politycznej sprawie? — sa p 3 i Jary 
chylność dla kierujących powstaniem. Naturalnie. |jako król pruski jest najwyższym biszup an 
że naród już się przekonał, iż go pukang ale ja p jej 
rozpocząwszy rewolucyę, nie może się już po- odczas gdy 
m za dos prawdopodobnie będą się | wornym kaznodziejom cesarskim Atr Z PARC: 
coraz więcej rozpłomieniać | Z tem wszystkiem siła jką i zajmować się tylko sprawami i s nemi, 
jest po stronie Tureyi i skutki mogą być smutne. | ma być najwyższy kapłan pe atu iekiegu 
Rumelia, a przynajmniej część jej, może spłynąć | sędzią polubownym w sprawie po itycznej? Czyż 
krwią i musimy zatroszczyć się o to, aby tę pro-| można się jeszcze dziwić panu Waindthorstowi, 
wineyę sławiańską wybawić od zagłady. Jakich |jeżeli powie: patrzcie! papież rządzi światem! 
środków do tego użyć należy, to pytanie, w każ-| Czyż nie obudzi to w Watykanie wspomnień z 
dym razie słaba rumelijska milicya nie może iu|dawnych czasów? Czyż papież nie będzie się czuł 
oddać usług seryo. — Tak więc dwie powyższe |królem wobec króla włoskiego, jeżeli otrzyma w 
okoliczności przedstawiają się dla nas wcale nie-|tym wypadku godność sędziego?“ 
korzystnie, jednukże wyjście z tego położenia je-| Katolicka Germania zapatruje się analogicznie 
szcze znaleźć można. — Co się tyczy tego, Że|na tę sprawę, oceniając Ją oczywiście ze swego 
rozruchy rumelijskie zarażają cały półwysep Bał-| punktu widzenia. Rzymski jej korespondent w 
kański, to okoliczność ta raczej na naszą prze- |ten sposób określa sytuacyę: „Jeżeli najpotężniej- 
mawia korzyść , gdyż wywołuje obawę w całej |szy monarchą i najbardziej wpływowy dy ploma- 
Europie. Dopóki jednak rozruchy te nie owłudną jta naszych czasów używa pośrednictwa papieża 
całym półwyspem, my nie potrzebujemy obawiać |dia załatwienia sporu z państwem katoliekiem, 
się ich skutków; ażeby jednak nie powstał ogól- |dowodzi to, iż obaj są przekonani o wielkiem po- 
ny pożer na półwyspie i nie postawił nas w ko- | czuciu sprawiedliwości u Leona XIII, który nie 
lizyi z innemi państwami, winniśmy temu zara- będzie SIĘ kierował względami na religijne wy- 
dzić sami* znanie jednej ze stron. Wypadek ten ma nie- 

Now. Wremia uważa nowe tureckie mi-|zmierną doniosłość ze względu na tak zwaną 
nisterstwo za wrogo usposobione dla | sprawę rzymską, Na propozycyę króla włoskiego, 
Anglii, którego programem ma być wejście j który miał ochot pośredniczyć w sporze nie- 
w ściślejsze stosunki z Austryą, Ro-|miecko - hiszpańskim, nikt nie zwracał uwagi; 
syą i Niemcami, aby tym sposobem okazać zdając Się zaś na sąd papieża, muszą tem samem 
niedowierzanie względem zaborczych zamiarów | oba mocarstwą życzyć sobie, żeby tenże był zu- 
Anglii. pełnie niezawisłym, Gdyby Leon XIII zamiast 

A Petersburga donoszą, że według osta- | protestować przeciw pogwałceniu jego praw przez 
tnich doniesień z Macedonii tamtejsza ludność rewolucyę włoską, pogodził się ze swem położe- 
bulgarska nie jest jeszcze przygotowaną do wy-|niem, nie mogłyby obce państwa mieć do niego 
buchu i dlatego postanowiła poddać się bezwa- takiego zaufania, Obawiałyby się one w takim 
runkowo przepisom traktatu berlińskiego. Now. |razie, że będzie on ulegał wpływom rządu wło- 
Wremia donosi, że w miastach wschodnio-rume- skiego, podobnie jak papieże rezydujący w Awi- 
lijskich złożono już w drodze ofiar dobrowolnych | nionie ulegali królom francuskim. Nie da się je- 
około dziesięciu milionów franków na koszta obro- | dnak pomyśleć, ażeby głowa kościoła, pozostając 
ny kraju. wiecznie w więzieniu watykańskiem, mogła być 

Minister Giers będzie obecnym podczas przy- | nawet w wykonywaniu władzy duchownej nieza- 
jęcia deputacyi bulgarskiej przez cara|wisłą od samowoli nieprzyjaznego sobie rządu.* 

w Kopenhadze. 


i 


a półurzędowe radzą nad- 


w niedzielę odbędą się we Francyi wybory 
lzby deputow „nych. Oportuniści ogło- 
przed kilku dniami listę kandydatów, na któ- 


Z Berlina donoszą, że chwilowa uspokojenie | do 
na półwyspie Bałkańskim wpłynie ko-|sili 
rzystnie na bieg akcyi dyplomatycznej; ambasa] rej spotykamy się z imionami ministrów Brig- 
dorowie zbiorą się za parę dni na naradę. Mo-|sona i Allain- Targó i prezesa Izby pana 
carstwa europejskie udzieliły swym posłom tylko|Fioquet; oprócz nich popiera stronnictwo o- 
ogólnikowych wskazówek, gdyż narady ich nie| poriunistyczne kandydaturę kilku dawniejszych 
doprowadzą do żadnej uchwały, lecz wyjaśnią tylko | radykałów, którzy w ciągu lat umiarkowali swe 
położenie. przekonania, W wielu okręgach wyborczych oka. 

Mimo tych przygotowań do konferencyi amba-|że się zapewne potrzeba ściślejszego wyboru, tak, 
sadorów nie przestaje Porta myśleć o obronie|że dopiero dzień 18 października rozstrzygnie o 
granie. Wojsko, stojące w wiłajecie adryanopol- | składzie Izby. Większość dzienników radykainych 
skim, wysłano na granicę, a do służby miejscowej | zgodziła się na listę poleconą przez komitet, któ- 
przeznaczono natomiast oddziały zmobilizowanych | remn przewodniczy p. Clómenceau. Intransigeant 

redifów, czyli pospolitego ruszenia. Na grani-|i Lanterne wystąpiły jednak z kandydatami na 
cy rumelijskiej znajduje się obecnie 6000 Tur-|własną rękę; rozbicie się głosów przy pierwszem 
ków przeciw 5000 Buigarów. W Adryanopolu | głosowaniu jest więc rzeczą bardzo prawdopo- 
uwięziono czterech członków tajnego komitetu | dobną. 
bulgarskiego i skonfiskowano wiele kompromi- pa TEE 
tujących pism. Natomiast wypuszczono z więzie- Z Aden, na azyatyckim brzegu zatoki arab- 
nia wielu uwięzionych poprzednio Bulgarów ,! skiej, donoszy , że na przeciwległem wybrzeżu 


skiego statku „Moteore* oświadczył natychmiast, 
że uwięziony znajduje się pod opieką rzeczypo- 
spohtej i zażądał jego uwolnienia Anglicy uwol- 
n:li więźnia ; natychmiast jednak udał się angielski 
statek wojenny do Zejli, a oddział wojska angiel- 
skiego wysłano do Bulkkr w pobliżu Berbery. 


Sprawy sądowe. 


——, 


Skrytobójcze morderstwo w Lutczy. 
(Dokończenie) 


Z kolei zabiera głos obrońca Marcelego Sto 
chlińskiego dr. Lesław Boroński. 

Zastanawia się przedewszystkiem nad tem, iż 
prokuratorya, opierając się w swych wywodach 
na pierwotnych zeznaniach Stechlińskiego, przed- 
stawia zarazem jego przeszłość w tak czarnych 
barwach, iż człowiek ten pozornie zupełnie nie 
zasługuje na wiarę. Obrońca przyznaje, że Stochliń- 
ski był marnotrawcą i pijakiem, że był skłonnym 
do bitki i nieraz dopuszczał się kradzieży; te jednak 
— |wady nie uprawniają, zdaniem mowcy, podej- 
rzenia, z jakiem prokuratorya przeciw oskarżo- 
nemu występuje. Stanowczo zbija dr. Boroński 
twierdzenie, iż Stochliński, powodowany skruehą, 
stał się nagle religijnym po zniknięciu Franci- 
szki. Żona oskarżonego, której nikt o fałszywe 
świadectwo nie posądzi, zeznała, że Marceli za- 
wsze regularnie odmawiał pacierze; gdy go zaś 
ona do spowiedzi namawiała, odbył na rok przed 
katastrofą lutezańską rekolekcye u Jezuitów w 
Starej Wsi i od tego czasu dostrzegła w nim 
poprawę. Nawet ks. Drzewieki, który zeznał, że 
Stochliński dawnemi czasy w Kościele nie bywał, 
dodał wyraźnie, iż zdarzyć się mogło, że Mar- 
celi stojąc pod ścianą kościoła, nie zwracał na 
siebie jego uwagi. Drugim wypadkiem z prze- 
szłości Stochlińskiego, na który starano się już 
zwrócić uwagę ławy przysięgiych, jest owa roz- 
prawa w sądzie rzeszowskim, która się zakoń- 
czyła zasądzeniem Stochlińsiego za zbrodnię za- 
bójstwa. 2 motywów wyroku wynika jednak, że 
przyczyną śmierci był przypadek. Mowca nie za- 
stanawia się nad szczegółami, które się powta- 
rzują w każdym raporcie żandarmów. Jest jednak 
jeden fakt — mówi obrońca dalej — bez któ- 
rego nie byłoby rozprawy. Tym faktem jest przy- 
znanie się Stochlińskiego. Obowiązkiem naszym 
jest zbadać, o ile jego zeznaniom można dać wia- 
rę. Zastanówmy się nad tem, w jakiej chwili 
Stochliński przyznał się do winy. Trup Frank: 
nie był już wówczas ukrys.ym, Zbrodnia nie była 
iajemnicą. Opinia publiczna obwiniała Rutcerów 
Jeko morderców. Skoro więc Stochliński przewi- 
dywał, że będzie miał ciężką przeprawę, gdyż 
Frankę ostatni raz widziano w jego domu, nie 
dziwnego, Że na pytanie żandarma: „kto trzymał 
Frunkę, a kto ją rznął?* odpowiedział: „Ritter 
rznął — ja tylko trzymałem. * Stochliński skar- 
żył się niejednokrotnie, że przyznanie to było 
wymuszonem. Jest to rzeczą notoryczną, że Żun- 
darmerya nie przebiera w środkach, aby wymu- 
szać zeznania, Zaudarmi nie mogli przyznać, iż 
się nad S.uchlińskim znęcał bo w ten sposób 
ściągnęliby na siebie od. owiedztalność, że :ednak 
skargi Siochlińskiego były uzasadnione, świad 
czą 0 tem ZeŁlafi a Jego żouy, która nam oDo- 
wiadała, 1ż Żandarm groził j=} także biciem. Žan- 
darw Maj przyznał, 12 Sto hlińskiego skuto na 
czas przesłuchania, a Stochliński opowiadając o 
tem swym wspołwięźniom, rzekł do jednego z 
nich: „Gdybyś ty tylo dostał co ja, tobyś zdecnł.* 
Wobec tego jest wielce prawdopodobnem, iż ze- 
znania Stochlińskiego były wymuszonemi. 

Słów Stochl ńskiego, iż się obawiał, żeby go 
nie wydano żandarmom, nie można uważać za 
prosty wykręt. Skoro nazajutrz po uwięzieniu 
odesłano go pod eskortą żandarmów do Lutczy, 
to mógł się ciągle spodziewać, iż sąd raz jeszcze 
odda go żandarmom. 

Tu opowiada obrońca o podobnym wypadku, 
który był przedmiotem rozprawy w sądzie kar- 
nym tarnowskim. Tam także zaginęła dziewczy- 
na; podejrzany o zbrodnię ojczym zaginionej zo- 
stał przez żandarmów aresztowanym. Podobnie 
jak w sprawie lutczańskiej zeznawali żandarmi, 
iż nie zmuszali uwięzionych do przyznania się 
do winy. Na podstawie zeznań oskarżonego wy- 
dali przysięgli werdykt potępiający. a sąd skazał 
go na karę Śinierci. Na szczęście cesarz zmienił | n 
tę karę na więzienie. W maju przeszłego roku 
powraca nagle zaginiona dziewczyna; wówczas 
poznano dopiero, jak błahemi były wszystkie do- 
wody, przytoczone przez prokuratoryę, 

Obrońca przytacza ustęp z motywów najwyż- 
szego trybunału, w którym wyrażono powątpie- 
wenie, czy opowiadania Stochlińskiego w kaźni 
więziennej odnosiły się do dokonanych taktów, 
czy też do przebiegu Śledztwa. Zdaniem dr. Bo. 
rońskiego rozprawa tegoroczna nie usunęła tych 
wątpliwości. Jakkolwiek dr. Bandrowski, lekarz 
więzienny w Rzeszowie, oświadczył w ciągu roz- 
prawy, że Stochiiński jest zupełnie zdrowym na 
umyśle, to jednak nie da się zaprzeczyć, że su- 
mienne zbadanie psychicznego stanu chorych 
wymaga dokładniejszych obserwacyi, niż te, do 
których lekarz więzienny ma zazwyczaj sposo- 
bność. 

Zestawiwszy powyżej wymienione okoliczności, 
przychodzi obrońca do wniosku, że Stochliński 
składał swe zeznania wśród wyjątkowych okoli- 
czności, a gdy te minęły, odwołał wszystko, co 
poprzednio twierdził. 

Prokuratoryi nie udało się przedstawić samego 
faktu zbrodni w sposób w'arygodoy. Stochliński 
miał się zamierzyć siekierą od prawej ręki ku 
lewej; tymczasem Szczę” 8 Franki została złama- 
ną po prawej stronie. Według zeznań dra Bie- 
linskiego, Franka otrzymała uderzenie w głowę 
od zamachu z góry; ale wiadomo nam już, że 
w piwnicy Rutterów nie było dosyć miejsca do 
podniesienia siekiery nad głową. 

Zgodnie z wywodem dra Machalskiego przed- 
stawia obrońca niemożebność dvkonania zbrodni 
w miejscu przez prokuratoryę oznaczonem. Jeżeli 
biegli oświadczyli, że siedm osób mogło się w 
piwnicy pomieścić, to jednak nie uwzględnili, że 
osoby, które miały popełnić zbrodnię, musiały 
mieć dosyć miejsca do swobodnego i wygodnego 
poruszania się. > : 
Stochliński, jak żona jego opowiada, nie mył 


afrykańskiem przyszło do zatargu między władza- 
mi francuskiemi i angielskiemi. Gdy Francuzi 
zajęli Ambados, kazał konsul angielski w Zejli 
uwięzić Abub akera paszę. Kapitan francu- 
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się powróciwszy do domu; a jednak po takiej 
zbrodni wszyscy jej uczestnicy musieliby być 
krwią ubryzgani. 

Obrońca nie może w końcu pominąć milcze- 
niem tej okoliczności, iż Ritter miał wręczyć Sto- 
chlińskiemu banknot 50-reńskowy. Gdyby pienią- 
dze te były zapłatą za dokonanie zbrodni, Ritter 
wy:łaciłby tẹ kwotę w drobnej monecie dls uai- 
knięcia podejrzeń. 

Na.tępnie zabrał głos profesor Rosenblatt 
: e ZENNNNCZE ||| obrońca Gitli : 

Szanowni panowie przysięgli! 

Po raz trzeci już powołani są sędziowie przy- 
sięgli do sądzenia sprawy obecnej, a po raz wtóry 
przychodzi nam obrońcom w tej sali sądowej 
przemówić do przekonania, sumienia i serca o- 
bywateli, mających sądzić swych bliźnich, mają- 
cych wydać wyrok życia lub śmierci. 

Jeżeli stanowisko nasze utrudnionem jest przez 
poprzednie werdykta, to ułatwia nam jednak za- 
danie nasze orzeczenie najwyższego trybunału, 
orzeczenie najwyższej naszej instytucyi sądowej, 
które to orzeczenie polecamy szczególnie światłej 
rozwadze szanownych panów. 

Słyszeliście panowie obronę dwóch głównych 
podsądnych; mnie przypada w udziele obrona tej 
kobiety, której oskarżenie zarzuca, iż miała czyn- 
nie współdziałać przy rzekomem zamordowaniu 
Franki; mam bronić kobiety, przeciw której prze- 
mawia a raczej przemawiało jedynie zeznanie 
Stochlińskiego, któremu ona na rozprawie w 0- 
czy oświadczyła stano wczo: „zeznaj się jeśliś wi- 
nien, ale nie wciągaj mnie, która lat cztery nie- 
winnie za ciebie cierpię.“ Czyż tak mówi kobie- 
ta poczuwająca się do winy? Aie rozbierzmy po- 
woli, krok za krokiem poszlaki mające przema- 
wiać rzekomo przeciw Gitli Rittar, a przekonamy 
się, że nie ma ani jednego poszlaku, ani jednej 
stanowczej okoliczności, na podstawie której mo- 
żnaby zawyrokować, iż ona istotnie brała udział 
czynny i bezpośredni w zamordowaniu Franki 
Mnichówny. 

Obrońca rozbiera następnie przytoczone przez 
oskarżenie poszlaki mające przemawiać przeciw 
Gitl, najpierw zeznanie Stoehlińkiego, następnie 
inne drobniejsze poszlaki, a w końcu wykazuje, 
że zeznanie Stochlińskiego pomijając już inne 
przez poprzednich obreńców przeciw niemu przy- 
toezone okoliczności — jest właśnie eo do rze- 
komego udziału Gitli wręcz sprzeczne, niejasne i 
niewiarogodne, ho nikt nie może odpowiedzieć 
stanowczo na pytanie: „co ona właściwie miała 
robić? Jakąż miała czynność przedsięwziąć, któ- 
raby stanowiła bezpośredni i czynny udział w 
morderstwie?“ 

Co do dalszych poszlaków wykazuje obrońca 
ich niewiarogoduość. Są to babskie gadania i to 
po zniknięciu Franki, zaczem nie ma między 
temi gadaninami a czynem żadnego związku przy- 
czynowego, któryby dowodził udziała Gitli w 
czynie samym. 

W końcu co do motywu wykazuje obrońca, ża 
Gitla do zamordowania Franki żadaego „motywu 
mieć nie mogła i że loika, psychologia i natura 
ludzka przemawiają przeciw jej udziałowi. 

Czyż można przypuścić, żeby Bitter, u któ- 
rego zachowanie dobrej opinii miało być 
motywem zbrodni, był wciągał do czynu tak o- 
kropnego żonę swą i eórki nieletnie? Czyż mo- 
zna przypuścić, że żona i córki (panny) brały 
udział w czynie, AST okropnością swo: prze- 
razı} Stocbhnskiege? 

Ciyż wożna, sądząc rzecz zdrowo i bez uprze- 
dzenia, przypuścić, żeby Ritter, czlek mądry, jak 
to nam przedstawiono, najmował za grube pie- 
mądze Stoehlińskkego, jedymie jako miecnego 
świadka czynu, a do czynu samego wejągał żo- 
nę i córki? Ozyż udział Stoehlińskiega dz się po- 
godzić z udziałem zony ı córek?  Przypuściwszy 
na chwilę, że wszystko Io prawda, co powiada 
oskarżenie, że Ritter chciał Fr.nkę zgładzić toć 
przecież oczywista, że chcąc dokonać czynu z po- 
mocą żony i córek, nie byłby wtajemmniezał ob- 
cego, któryby go miał wiecznie w ręku i przy 
wódce wszystkoby mógł zdradzić; biorąc zaś do 
pomocy za 50 złr. obcego, nie byłby wciągał 
żony i córek. 

Obrońca spodziewa się tedy, że rozum, serce 
i sumienie podyktują przysięgłym odpowiedź prze- 
czącą ua pytanie trzecie. 


Ostatnie posiedzenie rozpoczęło się repliką 
prokuratora. W dłuższej przemowie prze- 
chodzi prokurator U £ wczorśjsze wywo- 
dy obrońców., którym zarzuca, że zbyt wielkie 

nadają znaczenie zabobonom i przesądom nasze: 
go ludu. 

Wyrok trybunału rzeszowskiego nie dowodzi 
jeszcze niewinności Beili i Chaji. Nie wiemy, ja- 
kiemi pobudkami kierowali się przysięgli rzeszow- 
scy. Być może, że uwolnili te dziewczęta, przy- 
puszczając, iż znajdowały się w piwnicy, lecz 
działały na rozkaz rodziców. Następnie zastana- 
wia się prokurator nad wiarygodnością zeznań 
Stochlińskiego, a wydają mu się one tem wia- 
rygodniejszemi, że Stochliński sam siebie obwi- 
nia. Zeznania jego przed współwięźniami są. zda- 
niem prokuratora, najwymowniejszym dowodem 
przeciw oskarżonemu. 

Na zakończenie zwraca się prokurator do ławy 
przysięgłych. przypominając im, że prawo laski 
służy jedynie monarsze, że obowiązkiem przysię- 
głych jest sądzić, a nie ułaskawiać. 

Dr. Machalski, odpowiadając na poprzedni 
wywód, stwierdza, że dwa przesądy, zakorzenione 
między ludem, odgrywają tu pewną rolę. O je- 
duym z nich wspomniał dr. Bielński. Zabobon 
ten mógł popchnąć złodzieja do zbrodni. Ró- 
wnocześnie szerzył się jednak w Luiczy drugi 
zabobon. Przekonaliśmy się, jak silnie panuje 
w umyśle proboszcza lutczańskiego przesąd, iż 

„talmud nakazuje w niektórych wypadkach po- 
pełnić podobną zbrodnię*. Nie więc dziwnego, 
że lud wiejski, słysząc takie zdania z ust swego 
duszpasterza, wytworzył sobie już z góry pewne 
przekonanie o sposobie dokonania zbrodni. 

Obrońca stara się następnie wykazać, że w d. 
4 grudnia zbrodnia nie mogła bys popełnioną 
tak, jak ją akt oskarżenia opisuje. Dnia tego ze- 
szedł księżyce wkrótce po zachodzie słońca, a zo- 
rza, 0 której Stochlińska w swych zeznaniach 
wspomina, oŚświecała wieczorem okolicę. W tak 
jasny wieczór nie odważonoby się popełnić tego 
rodzaju zbrodni. 

Dr. Boroński w krótkich słowach odpowia- 
da na niektóre osobiste uwagi prokuratora. Obroń- 
ca zwraca uwagę na to, iż Stochliński jako ns- 


_h'aków 1 Października 1885. 
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logowy pijak nie nadawał się na powiernika w 

takiej sprawie. 

` rof. Rosen blait stara się wykazać, że koń- 

"a rozprawa nie usunęła wątpliwości, podnie- 

ag przez najwyższy trybunał. Koń ząc, za- 

G z z naciskiem; że wywodów jego w obronie 
tli nie udało się prokuratorowi obalić. 

4 godz. 105/, zabiera przewodniczący 
Eł08 dla zreasumowania wyników rozprawy. 
m 0 przemówieniu przewodniczącego wychodzą 
haj, l na ustęp, a za powrotem ogłosił zwierz- 

ławy znany już werdykt, 


Pomnik a, 


K 
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raków, 30 września. 


upośledzenie Rady miejskiej odbędzie się wo 
Na sk d. 1 października 0 godz. 5 po południu. 
a: Tę zaję dziennym wnioski sskcyi I w sprawie 
«z owania ulicy Podzamoze, Dietla i ulicy Ubo 
weny, „Pozwolenie trzem właścicielom domów na 
so Szezeuie śluz do kanału miejskiego i odpisanie 
<Blego z lat 1874 i 1875 czynszu najmu. 
BE ch namiestnik Zaleski dziś rane pociągiem ku- 
ng przejechał przez Kraków z Wiednia do 


Loter 


rót ya artystyczna na dochód wdów i sie- 


„Po Mteratach i artystach, uchwalona już dawno 
Gi | literaoko-astystycznem, będzie wkrótce urzą- 
koszty Pozwolenie bowiem już nadeszło. Cena losu 
aa ao Te 50 ot. Wygranych różnego rodzaju 
m le E 2000, jako to: obrazy olejne, szkice, akwa- 
i al rzeźby, sztychy, ryciny, albumy arty- 
sięć m, P. Liczba losów 20000. Na każde dzie- 
Padnie 4. z numerami po sobie następującemi przy- 
jedna wygrana. Ciągnienie odbędzie się dn. 
Marca 1886 r. j 
Biellofck (0 roku Szkolnego nu uniwersytecie Ja: 
Boprzyd im odbędzie się w dn. 5 października i 
ściee Azone Zostanie nabożeństwem uroczystem w ko- 
Po św. Anny o godz. 10 rano. s 
ð ka gdzy wygnańcami z Prus, którzy przybyli 
wn a znajduje się staruszek sparaliżo- 
WK kucharz — bez Środków do życia i bez mo- 
Dr. zarobkowania, 

Pat Stefan Grudziński, adwokat w Chrzanowie, 
K 081 SiĘ z d. 24 października do Krakowa. 
osieaig i NS8nty Bunikowski z Ostrowa pruskiego 
kład « ię w krakowie jako kapelan i katecheta za- 

u wychowawczego pp. Urszulanek, 
mym Grzędzińska , Warszawianka, debiuto- 
b, ¢dzie na scenie tutejszej w komedyi Paille- 
ona „Swiat nudów“. 

A anna Gherubini Jankowska, śpiewaczka, zamie- 
a w Krakowie wystąpić wkrótce z koncertem. 

„F. Feldmann, członek tutejszego teżtiu, an- 
Eażowany został na scenę poznańską, 

z arząd taniej kuchni przy ulicy św. Tomasza, 
*ZBzerzy z październikiem lokal tego zakładu przez 
Przynajęcie ubikacyi na pierwszem piętrze. 

_ Szczebiotka, wyborna polka do tańca, pełna ży- 
“a | melodyjności, wyszła w układzie fortepiano- 
wym nakżadem księgarni tutejszej p. Krzyżanow- 
skiegy, Kompozytorem zgrzbnego tego utworu jest 
dać” Ostrowski, znany skrzypek i nauczyciel mu- 

i. 

„Piękna ulica. Otrzymujemy następujące pismo: 
aga ży widzieć, jak nie powinna wyglądać 
udą a w uajmniejszeim miasteczku, niech się 
zapołni ulicę Zieloną w Krakowie. Ulica ta prawie 
wa pł m i zabudowana, prowadzi przez 
m w aig Św. Sebastyana, ale dotychczas nie o- 
kde 4 tabliczki , któraby przechodniom oznajmiła, 
ATi m nazwisko, Mniejsza jednak © tabliczkę — 
aa a, właściwie wielki parów. miejscami zaro- 
środy krzewami , 8 zaraz przy wejściu w samym 
mał u ulicy wznosi się góra, koło której płynie 
kc: sirumyczek, wijący się Badobnie po esłym pa- 
Znają, A spadający z Ezelestem do małego jeziora, 
my ującego się przed bramą domu, oznaczonego 
erem 140. Ulica Zielona przedstawia w dzień 
de. jeżeli nie uroczy, to przynajmniej wielce uroz- 
icony, ale kiedy zapadną cienie nocy, a Żaden 
MDpiarz nie zjawi się na ulicy z tege ważnego po- 
s. że na ulicy tej lamp nie ma, pomimo że 
ga cig ele domów płacą od pół roku należytość za 
śWietjenie przypadającą — mieszkańcy, wracając do 
B i tonąc w błocie, ratowani z wielkiem wysi- 
z przez stróżów kamienicznpch, są w położeniu 
"rei rozpaczliwem. Rano po takiej nocy pły- 
a, po Jeziorze kepelusze, buty, parasole i iune 
-kp ubrania mieszezęśliwych ofiar ulicy Zielonej, 
1 nas nie mało, że nikt nie postara się o to, 


aby 
m wyeJpano i oświetlono ulicę Zieloną, lub przy- 
* e — utworzono przy wejściu do tej ulicy 


Ni Ję ratunkową! 

ł nią daalstwo na ulicy. Od kilku dni i nocy zu- 

mei niczem nie zabezpieczony otwór kanału, bu- 

thoi Mego w ulicy Warszawskiej, może narazić prze- 
uow łatwo na nieszczęśliwy wypadek. 

deg. biona karabela. Z magistratu w Peszciu na- 

zgub iuta] wiadomość, że odebrać tamże można 

nala? w czasie ostatniego zjazdu — karabelę, 
Ścą do stroju polskiego. 

wieją SKI policyjne. Aresztowano: Aleksandra Sa- 
lego, vel Karola Znajdeckiego a właściwie ma- 
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jącego się nazywać Aleksandrem Chmielewskim, ro- 
dem z Warszawy, za pudejrzane posiadanie zegarka 
srebrnego, perspektywy i innych przedmiotów. ,Wi- 
ktora Kazimierza z Bochni, za zbiegnięcia z aresz- 
tów sął+wych w Bochni, w których pozostawał pod 
śledztwem o kradzież. Lang Katarzynę, szansouetkę, 
pochodzącą z Lincu, za wyłudzenie kwoty 50 złr. 
od Karola Lodygara Urbańskiego, który popełnił 
zbrodnię kradzieży w Cieszynie i którego do sądu 
karnego odstawiono. 

Jakób Pluta, przysięgły strażnik polowy magistra- 
tualny, przytrzymał dnia wczorajszego sześciu izrae- 
litów za wycinanie wikla na Grzegórzkach, którzy 
potrzebowali tego wikla na Święta awoje de przyo- 
zdobienia mieszkania. 

Lwów, 29 września. Uczestnicy wiecu chrze- 
ściańskich kupców i przemysłowców po zamknięciu 
wiecu, udali się o godz. 4 popołudniu do Kasyna 
miejskiego na bankiet w sali spaniale udakorowa- 
nej. Pierwsze miejsce zajął jako gospodarz biesiady, 
p. Juliusz Mikolasz, obok którego zajęli miejsca 
p. Kozłowski, przewodniczący Zjazdu i p. Miączyński 
Piotr, prezes gremium kupieckiego. Kapela „Har- 
monia* narodowemi melodyami uprzyjemniała za- 
bawę. 

Pierwszy toast wzniósł p, Miączyński na 
cześć eicych pracowników dla dobra kraju, — ty- 
mi są przybyli z kraju delegaci. 

P. Bogdanowicz wychylił zdrowie przewo- 
dniczącego Zjazdu p. Kozłowskiego, który obchodził 
dziś swoje imieniny (św. Michała). P. Kozło- 
w ski, dziękując za toast, wypił zdrowie Mikolascha. 
P. Chylewski (z Tarnowa), w wybornej mowie, 
podniósł zasługi dr. Rutowskiego Tadeusza, 
który z wielkim pożytkiem dla kraju i z wielką 
znajomośią potrzeb naszego handlu a szczególnie 
przemysłu pracuje — na cześć jego więc wzniósł 
toast, który zgromadzenie mimo nieobecności dr. R. 
z wielkim entuzyazmem przyjęło. — P. Bardasz 
z polecenia Komitetu ponowił toast na cześć p. Mi- 
kolasza, który wielkie zasługi położył dla «becnego 
zjazdu. P. Baczewski Leopold obrawszy hasło, 
przez oświatę do dobrobytu, wykazał znakomicie, 
czem jest nauka dla handlu i przemysłu i skiero- 
wał swój toast do p. Tchirschnuitza, kierowni- 
ka szkoły przemysłu artystycznego, P. Nahirny, 
delegat „Torhowli* — w serdecznej przemowie ru- 
skiej podnosi potrzebę wspónej pracy Rusinów 
i Polaków, zaznaczywszy, że na polu ekonomicznem 
nia może i nie powinno być Żadnej różmicy zapatry- 
wań, i wszyscy powinni solidarnie pracować dla 
dobra wspólnej Ojczyzny | Toast ten wywołał pra- 
wdziwy huragan oklasków, zaintonowano „Mauohaja 
Lita“ — muzyka zaś odegrała na wezwanie bie- 
siadujących Kołomyjkę i „Jeszcze Polska nie zginęła“ 
P. Niemczynowski Stanisław  stwierdziwszy 
piękny objaw lłączneści, objawiający się czem raz 
częściej — między Rusinami i Polakami, — do- 
wudził następnie zasługi dziennikarstwa w obec dą- 
żeń podnoszenia przemysłu i handlu i wzniósł toast 
na cześć dziennikarstwa w ręce p. Platona Kosteckie- 
go. P Kostecki Platon podziękował za toast 
w pięknej z prawdziwym polotem poetycznym wy- 
powiedzianej mewie, w której wyjawił nasze cięż- 
kie stosunki dziennikarstwa niezawisłego, przeciw- 
stawiając mu pisma najemue, pozostające na żołdzie 
możnych panów. których celem jest szerzenie kłamstw 
i falszów, — a następnie wykazawszy pięknie za- 
sługi zjazdu — który potrafił zespolić do zgodnej 
pracy Rusinów i Polaków, wniósł toast za pomyśl- 
ność „handlu i przemysłu*. P. Jaworowski 
Hilary podniósł zasługi Komitetu urządzającego Zjazd, 
wychylił więc kielich na cześć Komitetu w ręce 
najczynniejszego i najzasłużeńszego ozłonka p. Jana 
Ihnatowicza! Toast ten był prawdziwem ha- 
głem do pięknej owacyi, uczestnicy bowiem znające 
niezmordowaną kilkutygodniową pracę p. Ihnatowi- 
cza, wśród nieustających braw i oklasków, obnieśli 
go na około sali na rękach. Pan Ihnatowicz wzru- 
szony do łez tym serdecznym objawem, całą zasłu- 
gę udatnego rezuliatu zjazdu przypisał p. Miko- 
laszowi i jego zdrowie wzniósł ponownie, P. Ko- 
stecki Pl. oskarżywszy p. Jaworowskiego, że mu 
jego myśl zabrał, wygłosił udainym wierszem toast 
na cześć p. Ihnatowicza, — co jeszcze bardziej 
przyjęto entuzyastycznemi oklaskami. Toastowano 
następzie na cześć p. Marszałka, który gorliwie 
wspiera przemysł (p. Chylewski) p. Miączyńskie- 
go (Bardasz), p. Rybozyńskiego, sskretarza 
Muzsum przemysłowego. — (P. Niemczynowski) 
Prezydenta miasta i Rady miejskiej. Rusin 
Jereniewiez (z prowin yi) wzniósł po rusku 
serdeczny toast na zgodę i braterstwo, który to to- 
ast nadzwyczaj miłe wywołał wrażenie. — W koń- 
cu gospodarz bankietu wzniósł pięknie umotywowa- 
ny toast „Kochajmy się!“ 

Cała biesiada miała dziwnie uroczystą cechę, — 
szczególną zaś doniosłość miały mowy, wypowie- 
dziane przez Itusinów. 

Zaręczyny. W Lucernie, w Szwajcaryi odbyły 
się zaręczyny hr. And. Przemysława Za- 
moyskiego, najstarszego syna hr. Stan. Zamoy- 
skiego z Podzamcza w Lubelskiem, z księżniczką 
Karoliną Bourbon, eórką hr. Fr. Trapani, kuzynką 
byłego króla Neapolitańskiego, urodzoną w r. 1856. 

Z pod Pilzna. Mając obrachunki z pewnym zna- 
jomym mi właścicielem dóbr, otrzymałem listownie 
od tegoż w opłaconem i poleconem piśmie kwotę 


Warszawa, dnia 29/9. 
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10 złr. wa. Po dosyć długiej zwłoce, nie z winy 
tegoż obywatela, otrzymałem w końcu z mojej pocz 
ty w Pilznie pismo wraz z 10 złr., lecz na moje 
największe zdziwienie wyczytałem na kopercie po 
niemiecku napisane powody zatrzymania 
pisma w Tarnowie, oraz rozpieczętowania niby 
w celu przekonania się czy kwota 10 złr. znajduje 
się rzeczywiście. 

Otóż pozwalam sobie za pośrednictwem waszego 
pisma wyrazić przedewszystkiem zadziwienie, iż c. k. 
urząd pocztowy w Tarnowie przypuszcza, że ja nie 
umiem po polsku, aibo jak wiedzieć może, że ja 
niemieckim językiem władam — a powtóre zapytać, 
z jakiego powodu pismo rozpieczętowano, skoro śla- 
du naruszenia na kopercie nie ma. Przy tej sposo- 
bności przekonałem się, iż ce. k. urząd pocztowy w 
Tarnowie jedynie nawet ze stronami w nie- 
mieckim języku koresponduje, oraz pie- 
częci z niemieckiem pismem używa 

Nieczytelne podpisy. Nie od każdego można żą- 
dać, by pisał kaligraficznie i ozd-bnie, ale już chy- 
ba od każdego wymagać można, aby się umiał 
podpisać w sposób czytelny, wyraźuy. Tymczasem 
zły zwyczaj podpisywania się jakiemiś hieroglifami, 
których przy największej staranności odczytać nie 
można, tak jest rozpowzzechniony, jak gdyby w o- 
góle sztuka czytelnego pisania zaginęła. Jest bardzo 
wielu takich, którzy piszą nader wyraźnie i czytel- 
nie, a pod takiem porządnem pismem kładą podpis, 
pie dający się zdecyfrować, jak gdyby im co zale- 
żało na tem, żeby nikt podpisu nie wyczytał. Pod- 
pisując w ten sposób list do kogoś, z kim się nie 
jest w stałej korespondencyi, naraża się na to, iż 
oel pisania będzie zupełnie chybiony, a już zgoła 
jest to najniewłańciwsze przy podpisywaniu jakichkol- 
wiek akt, dokumentów itp, Mamy w naszym... ko- 
szu z ostatnich dni parę listów, które pozostały bez 
odpowiedzi, bo całe ankiety, do nich zwołane, nie 
były w stanie odczytać podpisu. I ta okoliczność 
skłoniła nas do tego małego kazania, które oby po- 
skutkowało. Są tacy, którym się zdaje, że hierogli- 


ficzny podpis znamionuje pewną oryginalność, a nam 
się zdaje, że to znamionuje tylko — nieporządek i 
zaniedbanie. 


Popłoch w synagodze. W Odessie nad przed- 
miesciu Mołdawianka, gdy synagoga była natłoczo- 
ną, przez otwarte okna galeryi, na której znajdo- 
wały się kobiety, zaczął się walić dym. Rozległy 
się krzyki: „Ogień — pali się!* i wszystkie kobiety 
rzuciły się ku wyjściu. Mężczyźni, nie wiedząc je- 
szcze powodu krzyków, pobiegli ku schodom gale- 
ryi, lecz nie mogli przedostać się na górę, gdyż 
schody zawalone były stosami ciał kobiecych. Po- 
płoch panował straszny. Zewsząd słychać było jęki 
i wołania o pomoc. Korzystały z tego jakieś nie- 
znane indywidua i obdzierały z przerażonych kól- 
czyki, bransolety itp. Podobno wypadek spowado- 
wany został przez złodziei, którzy zapalili wiązkę 
siana, by wywołać popłoch. Jedna z kobiet została 
zaduszoną, wiele zaś poniosło ciężkie obrażenia. 


Wiadomosci ILO, literackie i artystyczne 


„Po 


— Teatr. („Teodolinda* dra Szweitzera 
kątny doradca" Winterfelda.) 

Kto bywa w teatrze dla uśmiania się, ten powi- 
nien skorzystać ze sposobności i pójść na przedsta- 
wienie „Teodolindy*. Sztuka to wprawdzie średniej 
wartości —intryga polega na tem, iż zazdrosny mąż 
hierze tytuł dramatu za imię dziecka, którego istnie- 
nie żona chce przed nim zataió— ale doskonała gra 
artystów każe nam zapominać, że ten sam motyw 
spotykaliśmy już nieraz. Dawno nie widzieliśmy na 
scenie krakowskiej tak dobrze odegranej komedyjki. 
Przedewszystkiem z uznaniem należy się wyrazić o 


czności. Dobra gra artystów nie zdołała ocalić sztu- 
ki, która naszem zdaniem na Żadnej polskiej scenie 
nie będzie miała powodzenia. 

Trzecią nowością, jakąśmy widzieli w ubiegłym 
tygodnin, jest jednoaktówka Anczyca i Urbańskiego 
„Chcesz się żenić przyjacielu“. Rzecz napisana gład- 
kim wierszem miłe robi wrażenie. Znać, że kome- 
dyjka ta pisaną była przed laty, gdy szlachetna 
tendencya mogła jeszcze zrównoważyć wady w bu- 
dowie sztuki. Publiczność, która Anczycowi zawdzię- 
cza tyle chwil spędzonych w teatrze, życzliwie przy- 


jęła tę spuściznę po utalentowanym pisarzu. (7.) 
pa A 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń wobec 
ustawy o należytościach. W wymiarze podatku po- 
stępował sobie rząd dotąd inaczej z towarzystwa- 
mi, opartemi na wzajemności, niż z towarzystwami 
akcyjnemi, Według ustawy o należytościach mają 
korporacye, których członkowie nie mają Ładnego 
udziału w majątku wspólnym, płacić a) od ma- 
jątku nieruchomego trzy od sta wartości, b) od ma- 
jątku ruchomego półtora od sta wartości; towarzy- 
stwa akcyjne zaś, tj przedsiębicrstwa obliczone na 
zysk, których ezłonkowie mają pewien udział w 
majątku wspólnym, obowiązane są płacić półtora 
od sta od wartości majątku nieruchomego, jako t. 
zw. ekwiwalent należytości. Otóż towarzystwa, opar- 
te na wzajemności, w obawie, by ten ustęp ustawy 
nie był do nich stósowany, mają się zająć tą spra- 
wą na wspólnej konferencyi, zwołanej przez zarząd 
związku urzędników, zwłaszcza że jest przekonanie, 
iż przy uchwalaniu tego paragrafu ustawy nie my- 
ślano bynajmniej o stósowaniu go do towarzystw 
wzajemności. Sprawa ta jest tem ważniejsza, że nie 
tylko grozi Towarzystwom znacznem obciążeniem, 
ale w samem wykonywaniu jest nader niejasno przez 
władze tłamaczoną, jak np. pewne towarzystwo zo- 
stało skazaue na zapłacenie 80.000 złr. ekwiwa- 
lentu należytościowego za lat 10, podczas gdy w 
drodze rekursu, instancya druga zmniejszyła należy- 
tość do 17.000 złr. Zgromadzenie zbierze się dn. 
1 paźdz. w Wiedniu. Reprezentantem Tow. wzaj. 
ubez. w Krakowie będzie p. Kieszkowski. 

Koncesya na budowę i ruch kolei na Buko- 
winie, umieszczona w Wn. Ztg z d. 29 września, 
obejmuje następujące trzy linie: a) Ze stacyi Hatna 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej przez Gurę humorę 
do Kimpoluvgu , b) ze stacyi Hliboka przez Karap 
cziu do Berbometu z poboczną z Karapeziu do Czu 
dina, c) ze stacyi Hadikfaiva do Radowiec. 

Koncesyonaryusze obowiązani są obie linie, przy- 
toczone pod a) i b) rozpocząć bezzwłocznie i w pół: 
trzecia roku wybudować, s pod c) we dwa lata po 
otwarciu ruchu na tamtych liniach. 

Linia z Hatny do Kimpolungu wynosi 67-5 kilo- 
metrów ; linia z Hliboki do Berhometu 53 kilome- 
trów, poboczna 19:38 kilom., czyli razem 728 
kilom., linia z Hadikfalva do Radowiec 75 kilom. 

Linie koncesyonowane mają charakter kolei lo- 
kalnych v szerokości toru 1435 metr., obowiązane 
tylko do ruchu w dzień z maksymalną chyżością 
po 25 kilom. na godzinę. 

Cały kapitał zakładowy ma być zupełnie umo- 
rzouy przez czas trwania koncesyi tj. do 5 czerwca 


r. 1973. 


Sprawa bulgarska. 


(Telegramy biura korespondencyjnego.) 


Filipopol, 30 września. Donoszą ztąd do Biu- 
ra Reutera, że władze wpisują w szeregi ocho- 


rełyseryi, której zawdzięczamy wyborną całość „rzed- |tników wszystkich mężczyzn w wieku od 18 do 


staw enia, Teodolindę grano u nas z życiem, wer- | 3 


2 roku życia. Osobny korpus, z ludzi wykształ- 


wą i prawdziwym humorem; a w scenach Paz conych utworzony, będzie czuwał nad utrzyma- 
ruchu i gwaru artyści nasi potrafili utrzymać dya- | niam po nocach porządku w miastach. 


log w tempie, któregoby się nia powstydziła nieje- 


Książę wysłał deputacyę do sułtana z zape- 


dna z pierwszorzędnych scen. Publiczność szozeremi | wnjeniem, iż w Rumelii wschodniej panuje zu- 


wybuchami śmiechu przekonała artystów, że mie jest 
tak apatyczną i oziębłą, za jaką jaż od dłuższego 
czasu uchodzi. Umie ona ocenić dobrą grę i nie 
szczędzi oznak zadowolenia. W „Teodolindzie* palma 
pierwszeństwa należy się panu Szymanowskiemu 


graniczący z karykaturą a jednak wolny nd przesa- 


dy, w którą tym razem tak łatwo było popaść. F.| do 


Szymanowski, który jest dziś pierwszym filarem na- 
szej sceny, cieszy się tak powszechnem uznaniem 
jak żaden inny artysta w ostatnich latach. Tem bar- 
dziej nas dziwi, że dokładając tyle staranności pod 
każdym względem, nie zawsze ZwIACa OR Uwagę na 
czystość wymowy. Na ostatniem przedstawieniu sły- 
szeliśmy kilka razy: mogie, rękie, szezotkie, i t. d, 
Są to naleciałości warszawskie, które po za rogat- 
kami stolicy tracą prawo obywatelstwa. 

Co mogło skłonić dyrekcyę do przedstawienia na 
scenie krakowskiej „ RR 
zebrana na sobotniem przedstawieniu, napróżne Za- 
dawała sobie to pytanie. Główny pomysł autora, 
polegający na tem, iż prawny doradca młodego czło- 
wieka, poszukującego ojca swej kochanki, grozi pro- 
cesem o ojeowstwo ojeu swojego klienta, mieści w 
sobie niezawodnie iskrę dowcipu; rozwałkowany je- 
dnak na pięć aktów nie może zainteresować publi- 


' | dzone d 
który w roli kopisty Skrobka stworzył wyborny typ, | sinje. 


Pokątnego doradcy"? Publiczność, | 


pełny porządek. 

Kotar, 30 września. Mirydyci (w północnej 
Albanii) podnieśli rokosz, zdobyli 200 koni, za- 
pasy żywności i amunicyi, które były nagroma- 
ia wojska tureckiego na granicy w Gu 
Ateny, 30 września. Według doniesień ztąd 
Agencyi Harasa, wysyłanie wojska na gra- 
nieę odbywa się bez przerwy. Doniesienia z pro- 


|wincyi mówią, że mowa króla wywarła nadzwy- 


czajne wrażenie. W bardzo wielu miastach od- 
były się zgromadzenia na poparcie akcyi. Dekret 
królewski, zwołujący sejm, pojawi się wkrótce. 

Paryż, 30 września Temps sądzi, że narady 
ambasadorów w Konstantynopolu nie rozpoczną 
się prędzej, jak za trzy dni. 


Teiegramy „Nowej Reformy“ 
(Z bura korespondencyjnego.) 


Insbruck, 30 września. Deszcz przestał padać. 
Stan wody się zmniejsza. Nie ma obawy o dal- 
sze szkody. 


OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 
5% Albrechta na 300 złr. za 100| 99 —1100 


Berlin, 30 września. Kongres geologów zagaił 
minister oświaty w sali parlamentu niemieckiego 
i powitał w imieniu rządu zgromadzonych. 

Calcutta, 30 września. Orkan zniszczył porto- 
wa miasto False-Point w Bengslii (przy ujściu 
rzeki Mehenedy na wybrzeżu wschodnim), szeze- 
gólnie część leżącą nad portem. Wieża z latarnią 
ocalała. Zginęło około 800 osob. 
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Kursa telegraficzne. 


Giełda 
Wiedeń d. 30 września 1885. | _poranna | południowa 
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Ang o-bank ky GE 97:50 86:25 
Union . . ó A 77 50 e= 
Bankverein s ; pat 100:— 
Staaiabuhn 5 i 281-60 281-50 
Elbethalb. . , ` 156-— 154,75 
Tramway . . s 18175 180:— 
Landerbank . 5 9650 96:25 
Alpine . s <A 36 20 
Marka . J z 84:90 
Rubel . . . . 12310 | 123.15 
Dukat —— 5:97 
Berlim d. 50 września 1885. 
Banknoty austryackie . A —— = — 
Wiedeń . = 3 —— akg" 
Warszawa . . =— z 
Rubel SE oiolkoko| 0 7 —— = 
54 Listy zastawne Król. Polsk. . —.— =se 
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OPORZE PARE e n a TOCZOE 
Odpowiedzialny Bedakta : 
1adeusz Romanowicz. 
wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyi, która toż żadnej odpowiadzialnośc! za nią 
nie przyjmuje. 


NANESŁANE. 
Przewodnik po Krakowie. 


Porebski i Zimier 


(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
566 121—300 


NADERLANE. 


ps Zmiana pomieszkania. © 


Dr. Kiebuziński 


lekarz praktykujący w Przemyślu 

mieszka od 1 października w Rynku pod 
l. 26 na I piętrze 

mad cukiernia Szolca. 1262 13 


OE OAR: PCHA CEO ER D 
Nadesłane. 


Maciej Czerny 


architekt (1262 1-3) 
I budowniczy z upoważnienia rządowego 
otworzył biuro techniczue 


w Tarnopolu przy ulicy Pańskiej Nr. 693. 


[e a 
Nadesłane, 


Cierpiącym na żołądek, chcącym się co rychloi 
i bez złych następstw uwolnić od tej przykrej dole- 
gliwości, zalecają uniwersalny elixir żołądkowy, 
wyrabiany przez aptekarza Schneida (Wiedeń Wim- 
mergasse 33), a odznaczony setkami listów dzięk= 
czynnych. Kosztuje tylko 1 złr. , a resp. tylko 80 
ct. Skutkiem zażywania tego „elixiru uniwersalnego” 
wielu cierpiących na żołądek odzyskało zupełne 


zdrowie i dlatego środek ten jest godny polecenie. 
1248 1 
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4 c Nr. 223. 


Wszelkie zamówienia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym czasie. — Pojedyncze części maszynowe, oliwę, igły i t. p. zawsze mamy na składzie. 


b is 


NOWA REFORMA _—_ —_—_ 


İ.O 


kowe pod bardzo korzystnymi warunkami i po przystępnych cenach. 


i RADO 


mechanicy 


- Nadto ośmielamy się dodać, iż jako mechanicy pracując przez wiele lat tak w kraju jakoteż za granie 
=>. ===>. stronie wymagania Szanownej P. T. Publiczności — jesteśmy przekonani, iż maszyny nasze zasłużą na ogólne uznanie. 


Kraków 1 Października 1885. | 


ą w pierwszorzędnych składach i fabrykach maszyn do szycia 


Raty tygodniowe I złr., miesięczne 4 zlr. — Gotówką © 109, taniej. — Gwarancya 5 lat. 


W nadziei, iż Szanowna P. T. Publiczność zaszczyci nas swemi względami, zostajemy 


1219 5,52 


Bardzo ważne na czasie, 


Konkuruję nie ceną, lecz dobrocią to- | 
waru. Sprzedaję w składach moich naftę ' 
tylko wyborową i po cenie jak naj- 
przystępniejszej. Nafty ordynaryj- 
mej, niemającej warunków oszezęd- 
mości i bezpieczeństwa, zupełnie 
nie sprowadzam. 

Na sezon zimowy LAMPY już na- 
deszły, z którerni się poleca 


1272 1 3 K. Okoń. 


HM ZAWIADOMIENIE! msg 


Z dniem 4 października przeniesione 
zostało c. k. konc. biuro dzienników i 
ogłeszeń (E. Silbersteina) z Hotelu 
Saskiego na Plac Maryacki, do 
domu Wgo Czynciela, o czem mam za- 
szczyt Szan. Pnbliczność zawiadomić. 
1271 1 6 E. Silber stein, 


c. k. kone. biuro dzienników i ogłoszeń. 


Nauczyciel 


z wzorowemi Świadectwami poszukuje 
lekcyj w kraju lub za granicą; posiada 
znajomość języków: polskiego. ruskiego, 
rosyjskiego i niemieckiego. Łaskawe zle- 
cenia przyjmuję pod adresem: ML. J. B. 

poste rest. Kraków. 1269 1 2 


99909002099990999999999099099 


Poszukuję majątku 


zaraz do nabycia między Krako- 
wem a Tarnowem — w cenie do 
80,000 złr. Szczegółowy opis ła- 
skawie przesłać: Kraków ui. Ba- 


torego 1. 16, K. B. 
1268 13 


2%%%%69202009099099 


994999999 
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Eozaminowany maszynista © 


poszukuje zaraz posady; gruntownie 
obeznanym jest przy tartakach, 
młynach i parowych młockarniach. 
Wiadomość: Poste restante poczta 

Niepołomice. 1267 1 4 


OCOOGOGOCOCOOCGO 


Smołowe tektury dachowe |: 


(Stein-Dachpappe) 


w płytach, zwojach, jakoteź gwoźdie do tychże, 
gotową masę terową do pociągania dachów, tar 
z węgli kamiennych i drzewny, smołą asfalto- 
wą, szczotki do pociągania, polecają w najle- 
pszych gatunkach i po cenach ana SiT 
szych 922 19 7 


HUBNER i HANKE 


we Lwowie. 


Masę do gaszenia pożarów 


z e. k. wyłącznie uprzywił. 


Aki masy do gaszenia pożarów 


Józefa Bauera w Wiedniu 


w olecają 
HÜBNER i HANKE 


we Lwowie. 876 19 ? 


Wszelkie słabości żołądka, 


jak niemniej wątroby, kolki, hemoroidy, M 
wność dają się w nader krótkim EO pod 
gwarancyą "Usunąć zupełnie przez zażywanie 
uniwersalnego €lixiru żołądkowe- 
go aptekarza Schneida, Cena za 1a wynosi 
1 złr, za 1 180 złr. Pocztą o 25 więcej. Je- 
dynie w „ptece pod Św Jerzym aptekarza Ma- 
xa $ehnelda w Wiedniu Yy Wimmergasse 33, 
dokąd wszelkie zamówienia pisemne adresować 
należy. Skład w Krakosioa w aptece Stockmara. 


IBardzo ważne! 


Dla PP. jose ochotników 
kompletne ubranie, składające się z pła- 
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap- 
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 'kołnierzyków, tylko 104 zir., 
te same rzeczy dla strzelców „0 zły. 

dla kawalerzystów 140 zł 
dla medyków (Spitals-FEleven) 
wyrabia è 
w. STACHOW ICZ, 
krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Anny l. 5. 
Za przepisany krój i gustowny wyrób 
Zaręcza. 1078 28 30 


—— 


Kamienica 


piętrowa w dobrym stanie, pięknem po- 
łożemiu i dobrze się rentująca, jest 
zaraz do sprzedania. 
Wyjaśnień i warunków udzieli Michał 
Gołąb, w kasie galic. Zakładu kredyt. 
ziemskiego w Krakowie, Rynek Nr. 25, 


[ i5 złr. 


Sześć medali NE i dyplom uznania! 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 
MAGNOLINA 


MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. — Cena tego 
złr. 50 ct. 


po 
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem 


MAGNOLINY staje się miękką i delikatną. — 
znakomitego Brodka 


1 


ORIENTALINA czyli PUDR w płynie 


nadaje twarzy piękna i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. — Cena 1 złr. 
Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 
Woda ateńska, * "tns ją kafli pysk. Wieków 80 gh A. 
BRILLANTINA: irere aona l Peria ade Paih ana 
ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną jest do tego BRILANTINA, gdyż jest 


jedynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając 
przytem tłustości i nie Pianiąp ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. — Cena 50 et. 


a skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. — 
paw k Flakonik 50 ct. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- 
sów. — Słoik 80 et. 


Działa znakomicie na cebulki włosów i na 
Olejek chino-taninowy. porost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek 
choroby włosy wypadły, okazał nader bah działanie. Już po użyciu jednej flaszki 
można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu włosów i two- 
rzeniu się. łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et. 


= ESENCYA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na 
dziąsła i zęby. — Flakon BV ct. 


do czysze zenia zębów. Usuwa 


Proszek roślimno-alkaliczny tyn? kwasy, które sprowadzają ból 
i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 i 60 et. 


J. EIENATOWICZ 


wa LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika |. 3; ul. Halicka, róg Wałowej, 
Hotel Europejski. 91 15 


Filie: w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2 i w CZERNIOWCACH, Rynek I. 1. 


bl adr i Ill 


w Budapeszcie. 
Specyalna fabryka 
tryerów i młynów 


poleca swoje tryery (do oddalenia wyki, groszku, ką- 
kolu i t. p. z pszenicy, żyta, jęczmienia), premiowane na 
wystawie paryskiej 1878, wystawie krajowej w Przemy- 
ślu 1882 i t. p.; dotychczas przeszło 20.000 sprzeda- 
nych; maszyny młynarskie, zupełne urządzenia i rekon- 
strukcyę młynów parowych i wodnych na mlewo ka- 
„szkowe i płaskie podług sławnego węgierskiego systemu; 
‘maszyny parowe ze zmienną expanzyą (Rider), nader mało 


pary potrzebujące, praktycznej i silnej konstrukcji. 
1205 


ENEIDI RE ARIT URN PROWIZJI 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


a- kiennice Nro 13—14 w Krakowie zg 
> naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 


tunku płótna i szirtiegu; 
o nosa i szirtingu w kazdej jakośei, po nadzwyczajnie niskich cenach. 
=a Cennik = 


Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 
Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro= 
dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ct, ozdobniejsze złr. 1'20, z haz 
ftowan. szlarkami złr. 180, 210, 2:50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
2:50 i 275. 
Spodnice damskia. 
Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 250 do 350. 
Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375, 4 i 5. 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. 1'20 do 1:50. 
Mamkiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2. 
1, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

120, 1:40, 1:70 do 4 złr. 
ila tuzina prawdz. francuskich batystowych 
chustek do nosa złr. 2, 250, 8 do 6. 
ij tuzina angiels. batyst. chustek do nosa 
x najmodniejsz, brzegami w różnych kolo- 
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3. 
sztuka (37 lok. albo 23'a m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 650, 760, 9, LO i 12. 
sztuka (87 lok. albo 23'/, m.) */, i “ls szią- 
w Pa złr. 10, 11-50, 12, 12 50, 13, 
14 ı 
ane 63 2 albo 39 m.) 5/, holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, d2 i 50. 
sztuka (63 Ł albo 42 m.) 9 i i 5/, prawdzi- 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
atunku od zł. 22 do 60. 
luzie ręczników lniany ch od złr. 4 de L2 złr. 
sztuka *|, lnianego płótna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
26 do 50 et. za metr. > Ag 
Serwety różnej wielkości od */, d0 J4 1 Ją 
jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr. ç 
Garnitury iniane do nakrycia stołu na 6 do 2 


u č ž e 


wstawek złr. 450, 5, 6, 750 i9. 
odnice z barchanu, gładkie, zdr. 2 i 2-50. 
rza ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3-85 
Kaftaniki. 
Z szyfomu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, 
z wstawkami haftow. od złr. 3'25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 1'20, 1775 i 1:90. 
Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 
Koszule męzkie, 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1560, 2, 


m 


1 
1 


0 ó od złr. 3:50, 5, 7, do 50.| 2:50, 275 i 8. 
W. DY Rogo moy Z dobrege płótna derzś Sj albo holend. 
Koszule damskie. złr. 2'80, 3:50 i 4. 


Kalesony męzkie. 


Z 0, z haftem wzorów złr. 1-85. 
szyfonu złr. 1'10, z ha Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 


Z dobrego holenderskie o albo rumburskiego 
płótna z listwą na aizia lub do zapina-| złr. 1:25 do 1:40. — 
nia na ramieniu, złr. 250 do 3-20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do %50. 
Wieiki wybór pończoch damskich białych I kolorowych. jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach i koiorach. 
Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłaczmy za to całkowitą należytość. fo dobrowolne przez nas Przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 


830 23 30 są bez konkurenejl. Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny | wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. [13—14, naprzeciw kościoła N. Maryi. 


BE" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "mg 


M. Beyera i Spółizik 


Spodnicć z trenami z wstawkami lub bez AS 


także wielki skład płótna, bielizny stołowej, reczników, chustek BB 


|meldowania wypadków ognia na strażnicę pożarną m., 


L. 20,499. 


15 


)MSKI A 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej l. 8 (wchód od y św. Tomasza l. 9). 
Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż zaopatrzywszy nasz SKŁAD obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze MASZYNY DO SZYCIA, sprzedajemy tř 


i poznawszy wszech 


— Ilustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy franco. 
z poważaniem 


POJE i RADOMSKI 
mechanicy, przy ul. Sławkowskiej l. 8 (wchód od ul. św. Tomasza l. 9). 


bbwieszczenie. 


Magistrat w myśl uchwały Sekcji ekonomicznej Rady m. z dnia 


lipca r. b. 


zawiadamia niniejszem P. T. właścicieli realności 


w m. Krakowie, oraz wszelkie instytueye publiczne, że gmina mia- 
sta ze względów na bezpiec .eństwo ogniowe, zamierza urządzić w na- 


szem mieście znacznym nakładem sieć telegraficzna pożarną, 


i to 


we wszystkich dzielnicach miasta, w celu połączenia tychże ze stra- 
żnicą pożarną miejską. 
W całem mieście będzie urządzonych ogółem 38 stacyj po- 
żarnych. 
Z tego powodu uprasza Magistrat tak Szanowne Instytucye pu- 
bliczne, jakoteż PP. Właścicieli domów, którzy zamierzają w swoich 
realnościach własnym kosztem urządzić przyrządy automatyczne dla 


iżby zechcieli 


zgłosić się w tym celu w krótkiej drodze po dotyczące informacye 
do Urzędu Budownictwa miejskiego w godzinach urzędowych pomię- 
dzy Litą a lszą z południa, a to w terminie do dnia I grudma br. 


Z Magistratu. 


1256 2 2 


W Krakowie, dnia 21 września 1885. 


4 


Go wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
gniotek staje 
czułym, po 7 iub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem codziennem pędzlowaniu, podwa” 
żony paznogcien wychodzi cały bez naj- 
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Marka ochr. 


Nowo FERDECZORPE 
Pracownia Kwiatów 
M" Marie 


w Krakowie. 

Rynek główny Nr. 5, II piętro, 
poleca Szanownej Publiczności wybór 
kwiatów, robionych na sposób paryski. 

Kształcąc się w Paryżu w tym Za- 
wodzie i będąc dokładnie z nim cbe- 
znaną, przyjmuję wszelkie zamówienia 
na bukiety, wieńce i t. p. oraz od- 
świeżania kwiatów, ręcząc za naju- 
miarkowańsze ceny i punktualne wy- 
konanie. 


1203 M. Huskowska. 


niezawoday Piyn na Odemiotki 


wyrobu 


E. RADLERA 
tekarza „pod Złotą Głową” w krakowie, 


się na wszelki ucisk nie- 


mniejszego bólu. 


Cena 50 cnt 153 28 


yerai dóbr Rżyska, poczta Miel 
poszukuje gerzelmika (katoli- 


ka) 


twami. Interesenci zechcą przysłać pod 
wskazanym adresem odpisy świadectw 

i podać warunki. Oferty nieuwzględuio- 
+ pozostaną bez odpowiedzi. 


oder oieón=w O zt 


samoistnego, z chlubuemi 


1263 


Modele „paryzki ie. 


Zati Média na 


suknie damskie 
przyjmuje Magazyn Mód 


ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 

Rynek główny, Sukiennice, 19, 
wykonywając takowe starannie, 
z gustem i elegancyą, na se» 
zon zimowy kapelusze 
damskie w wielkim wyborze 


po cenach umisrkowanych. 
1246 2 20 


Modele paryzkie. 


Winogrona Feslawskie 


otrzymuje codziennie świeże Handel 


F. Leszczyńskiego w Tarnowie. 
Zamówienia uskuteczniam odwrotną 


najlepsze do kuracji, 


korzenny i delikatesów 


sd 


M i BER a - ma Ti. 1 


SZAMPAN 


GC, 


świadec- 


28 


AYALA w CU” 


Jedyny skład dla Zachodniej Galicy: w Handiu Win 


| 
Ę 


i Delikatesów p. 


mj w FUCHSA w Krakowie 
rzy Głównym Rynku. 


1215 2 100 
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na 


F. "Fischer 


w Krakowie 
ulicu Strzelecka l. 15, 
poleca swą nowo otwartą 


pracownię Kamienierską 


zaopatrzoną » magrobki z wybo- 
rowego plaskowca, marnuru i granitu 
wykonane starannie i artystycznie. 
Z'mówienia wszel ie przyjmuje we- 
dług rysunków, ktore będa wykonane 
sumiennie, biorąc wzgląd na ozdobę, 
po cenach umiarkowanych. 
Pracując w kraju i za granicą w pier- 
wszorzędnych zakładach, staraniem 
mojem będzie zaszaibić sobie st łe 
poparcie Szan. P, T. Publiczności 


Z poważaniem 
= 79 F. Fischer. 


D! 


Dar" a" Ta" 


E 
v 


a braku miejsca jest do sprzedania 
doskonały FORTEPIAN z fa- 
bryki Streichera za połowę ceny.— 
Wiadomość od godziny 11—1 w połu- 
dnie, ul. Szewska, 6, II p. 1245 3 5 
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Koncesyonowany Zakład pogrzebowy 
A. Szafrański 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 


do najwspanialszych rozmiarów i posiada 
największy skład wszelkich przyborów 
pogrzebowych, 

DG Telegramy : Mines Zie Kraków. 
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90000000000000000000000000 
AGAZYN i PRACOWNIA 
KONFEKCYJ DAMSKICH 


CIERULSKI i GONIAKOWSKI 


1162 9 35 


MA 


ulica Bracka, 6. 


; 
: 
; 
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oczna o O ZEE 


A EMAAEOGESTZOKZET 
Dr. J. DANIELSKI 


powróciwszy do Krakowa, ordynuje jak 


przedtem przy Placu Dominikańskim 1.5. 
1243 3 5 


przesyłać pod adresem: Teodor Reiner, 


o ukończeniu pory kąpielowej w Zako” 
panem przybyłem do Krakowa i oddaji 
się swym iekarskim specyalnościom 
hydroterapii i leczniczej gimnastyć 

w połączeniu z mięsieniem i ortopedyą. Dotf 
czących chorych przyjmuję jak przedtem w „łó% 
zienkach górnych w ogrodzie“ od 11—12 w p“ 
łudnie, i w swoim Zakładzie gimnastyczny” 
przy ul. Sławkowskiej l. 31 od 3—4 popołudnii 
1229 3 8 Dr. Wenanty Piasecki. 


Wszech nauk lekar:kich 


Dr, Kazimierz SZymkiewicz 


dentysta 
b. asystent l niw. Jagiell. i b. sekunda- 
ryusz Szpitala św. Łazarza 
mieszka w Rynku głównym, 
ul. Wiślanej Nr. 26, I piętro. 


Ordynuje w dnie powszednie od 9—1 
zana i od 8—b popołudniu, — W Nie- 
dziele i święta od 9—12 przed połudn. 
Ubogim chorym bezpłatnie od 8--9 zrana. 
M6  Operacye dentystyczne przy uży- 
ciu srodków znieczu.ających wykonywa 


$ od 3—5 popołudniu. 1192 IL Ą 


róg 


a 


Poszukuje się 


A.Zentów 


pod korzystneini warunkami za wysoką prowizyń 
lub stałem wynagrodzeniem. Oferty uprasza sif 
Has 


burg. 1180 8 1 


w 
Uwagi godne! 
HG wysyłam franco "$G 
Brzoskwinie 1 Klg. 60—65 et., zas z począł 
kiem września tańsze będ 
Bryndza świeża 4!/ Klg. 290—310 
Gruszki kalzerki lub inne gatunki 1-80 — 2-20 


Melony turkestańskie małe jednak nadzwj” 


szajnie soczyste i smaczne 3—4 sztuk 5 Ki% 
1:50— 1'80. 


Kawony soczyste l sztuka 5 Klg 90—1% 
Kompoty świeże 6 słoików 2-40—281 
Kawa Ceylon 1 inne 4, Klg. 640—810 
n mocca celna 45,, Kig. 7-80 —-8-20 
Marmoiada moreiowa 3 , 3al 
Malinowy sok 6 butelek 3 Klg. 3:6 
Miydały słodkie 45, Kig. 5-20 —B50 
Oliwa najcelniejsza 6 A 3 KL 3:60 
Powidła celne 4'|,, Klg. 1-10 
kodzynki zółte 4*,, n 310 
Śliwki suszone 4*j,, „ 1:80 


świeże wysyłam od l5go do końce 
. m. 4a Kig. 1:40—1 
Słonina biała gruba 4*),, m: 
wędzona „ a 

» cienka lub a ryk. 
Smalec świeży w SARIT kd, 
Saiami węgierska 1 Klg. 
ama z terbat celnych 1 Elg. 

» Najce'niejszych 1 Kg, 

Sok M S 1 Kig. Ka š 


WINOGRONA 
41a Kl. kuracyjnych gron od 1.40—1.90 
ta „ SŚliw gwieżych n )1.20—1* 
Wysyłka sl w świeżych trwa bardzo krótki eza% 


Masć winogronowa na rany wszel- 
kiego rodza,u 10—50 


Cenniki na żądanie wysyłam franko 


Tomasz Gurowicz Budapeszt. 
959 6 10 
aaa Lan 
Namy, które chcą odbyć chorobę w taiemni* 
cy, znajdą za mierne wynagrodzenie jak naj; 
troskliwsze umieszczenie u akuszerki p. Mary 
Medek, Wien I, Köllnerhofgasse, +, pierw 
sze piętro. 1102 9? 
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A sc jn DB) Saaai 
Słynnym w Świecie wynalazkiem 


Jest 


Fr. Palma 


najnowszy Proszek zamorski 
przeciw owadom 


Trans Atlantic Insect Powder, 


Zie wszystkich dotychczas wynalezionych prosz” 
ków przeciw owadom jest to jedyny i majsku” 
teezniejszy środak wyniszczenia i pozbycia si 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szk0/ 
dlwe, jako to: mole, pluskwy, pchły, karakony” 
szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne plu 
skwy, mszyce rosiinne, ptasie moliki, much, 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku 
ŁA pomocy umyślnie na tō zrobionej maszyny» 
czyli szpryczki do zasypywania owadów, poka” 
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tyiko "proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron” 
ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, ct: 
l Zir. 1:50, %50. cena 1 klg. 5 Zir. Gena ror 
pylacza gutaperkowego z rurką metalową, p° 
cenie 40 i 50 centów, Zaszczytne pisemne po 
chwały i uznania za trafny wynalazek posiadh 
od wiarogodnych i wysoko peważanych osób: 
Wysyłka na prowincyę odbywa się odwrotną po” 
czią za zaliczki 

Kroszki Fr Palma oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem. 

Z ozem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności. 

Ze Jedyny Skład główny na całą Galicyć 
w handlu Jana Krochmalskiego uli 
Floryańska Nr. 28. rog ulicy św. Marka w Kr 
kowie. 557 1 10 


Mleko ze dworu 


prosto od krowy, uiezbierane, w więk” 
szej ilości po 6 ci. za htr z dostawą d? 
mieszkania zamawiającego każdego dnió 
można zamówić na całą zimę. — Zamo” 
wienia przyjmuje kawiarnia przy ye 


II piętro. 11945? Raki | pocztą lab koleją. 1150 6 6 A Szpitalnej pod |. 24. 1118 5 
aa CEE F E 
Z drukarni Związkowej w Krakowie, Odpowie dzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


